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. . ^Z f ’ (]n’® 25 marca r b. o godz. 12 punktualnie w sali Muzeum Przemyślu i Rol­
nictwa, Krak.-Przedm. 66, odbędzie się WIEC ROBOTNICZY w sprawie zamachu reakcji 
na prawo strajku. Przemawiać będą posłowie i radni socjalistyczni: Barlicki, Jaworo­
wski, Perl Ziemięcki 1 inni. Towarzysze! Wolność strajków, wolność koalicji, to kwe- 
stja życia dla klasy robotniczej. Wobec ważności sprawy, stawcie się licznie!

Jfiebywały skandal w Sejmie.
Czarnosecinne łajdactwo.

Wowraj w Sejmie zdarzył się skandal po-
poproastu obrzydli wy. Sejm nasz bywał już 
widownią różnych zajść, ale tak gorszącego, 
tak obmierzłego widowiska dotychczas nie 
by Jo. 1 trzeba przyznać, te  cała niemal laba 
trzęsła »ę  *e wstrętu lub przynajmniej odczu­
wała g łęb s i niesmak, nikt z posłów ni€ g{a. 
nął w obronie plugawego postępku p. Dymow- 
•kiego, osławionego „zamachowca".

Na kinem miejscu opisujemy to zajście. 
Tutaj zaznaczymy tylko w kilku słowach, o 
cc poszło. P. Dymowaki, którego podczas je­
go przemówienia kłóto docinkami z powodu je- 
go udziału w zamachu na Rząd ludowy—nagle 
rzucił w stronę naszych tow. oszczerstwo, Ło 
ma dowody, iż socjaliści paktują z wrogami 
Polski i .otrzymują za to pieniądze. Na do­
wód — p. Dymowski wręczył Marszałkowi ja­
kiś list

Okazało się, ie jest to list prywatny tow. 
Diamanda, przed kilku miesiącami pisany i 
wysłany przez niego do żony. Oczywiście, 
tow. nasi gwałtownie żądali, aby list ten nie­
zwłocznie odczytano. Marszałek z jawnym ge- 
*tem obrzydzenia oddał list p. Dymow3kiemu, 
któremu dano w ten sposób możność odsło­
nięcia przed całym Sejmem P. P- S.-owej 
zdrady.

A gdy p. Dymowski list ten czytał, zdu­
mienie słuchaczy nie miało granic. W liście 
niema ani słówika, do którego mógłby się 
przyczepić najgorszy szpice!, aby jakikolwiek 
zarzut tow. Diamandowi postawić. Tow. Dia- 
mand pisał dó żony o swojej rozmowie z 
Morgenłauem — nawiasem mówiąc, tow. Di«- 
mand poszedł do Morgentaua na usilne proś­
by p- Paderewskiego. W liście tow. Diamond 
pokpiwa z pomysłu Morgentaua, który nosił 
się z zamiarem rozpisania konkursu na pra­
cę o kwestji żydowskiej w Polsce.

Posługiwanie się w wałoe politycznej pry­
watnym listem posła, pisanym do żony — jest 
już samo przez się łajdactwem. Nie wchodzi­
my w to, jaką drogą list dostał się do rąk p. 
Dymowskiego — czy to prawda, że mu go 
przesłano pocztą, czy też p. Dymowski stwo­
rzył w sejmowym urzędzie pocztowym swój 
„czarny ijafcinet", gdzie przegląda listy posel­

skie. Jest to osobna sprawa, która musi być 
wyjaśniona 'całkowicie. Jest obowiązkiem p. 
Marszałka Sejmu i p. Ministra Poczt przepro­
wadzić śledztwo w tej sprawie i dotrzeć, w 
jaki to sposób list posła, pisany do tony i 
oddany w sejmowym urzędzie pocztowym — 
mógł się dostać do rąk p. Dymowskiego. Sejm 
nie może pozwolić na to, żeby sejmowy urząd 
pocztowy był jaskinią, gdzie jakiś łotrzyk kra­
dnie listy i oddaje do dyspozycji p. Dymow- 
skieniu.

Ale jakąkolwiek drogą p. Dymowaki list 
dostał — nikczemnością było posługiwanie się 
listem rodzinnym w celach walki politycznej.

Mniejsza jednak o to- 4) zamachowcu p. 
Dymowskim mamy wyrobione zdanie —■ i nie 
posądzamy go o grzeszenie subtelnością mo­
ralną w jakiejkolwiek mierze.

Ale jeżeli p. Dymowski z tego Kstu chciał 
ukręcić stryczek przeciwko tow. Diamandowi 
1 P. P. S. — to tego człowiek o zdrowych zmy­
słach wytłómaczyć sobie nie może. Dymow­
ski rzucił podle oszczerstwo — które natych­
miast, po odczytaniu listu, rozwiało się w ni- 
°°S6> doszczętnie kompromitując Dymowskiego.

Na co liczył Dymowski — czy na -to, że 
iat nie będzie odczytany — i że w ten spo­

sób oszczerstwo nie ujawni się odrazu, ie na­
zajutrz pisma przyniosą wiadomość o zarzu­
cie, ale nikt nie będzie wiedział o co chodzi 

zarzu. w ten sposób przylgnie — nie wiemy, 
-resztą nie będziemy wchodzili w smrodliwe

cze uśoe P3ychologji zamachowych czarnose­
cińców.

Tu podkreślić tylko chcemy, jakimi środ-
-ami 1 jakimi sposobami wałczą tacy pp. Dy-

mowący, w porównaniu z którymi nawet Pu-
mzkiewic* mógł uchodzić za wzór dobrego to- 
nu. 0

Ale zapominać nie należy, że poza Sej­
mem Dymowscy prowadzą systematyczną 
kampanję czarnosecinną, ie  z gwałtownym po­
śpiechem organizują czarną secinę, że wystą­
pienie p. Dymowskiego w Sejmie powinno 
zwrócić uwagę na tę brudną robotę demago­
gicznego, reakcyjnego czamoseciństwa, nie 
cofającego się przed żadnymi środkami , w 
mrokach knującego zamachy wszelkiego rodza­
ju.

Nasza prawica społeczna ma w tych wer­
tepach swoich urzędników do specjalnie nik­
czemnych poruczeń. Odwraca się od nich ■ 
n!esmakiem, gdy tak się skompromitują, jak 
ostatnio p. Dymowski w Sejmie.

Ale przypomnieć warto, ie  gdy ten p. Dy- 
tnowaki wybierał się po „złcte runo" do Amo- 
ryki — listy z gorącenii poleceniami dali mu 
— pp. Paderewski i Trąmpczyński, polecają* 
go nawet władzom...

?oło«nfe w Kićinczecli,

■ ^  ale powiodło się w SeJ-
f i  -  ^ ^ sojo, „,e
Sdato lejo rodzą ja p ^ , ,  „ „ „  „  wtJ ^
ciwniksmi pohtj-czn^, ^  ,

. T J "  “ ""■oseoimwp.
“T  I” ™I8*” ~ 816m,rf tę lo b r , to a a >Jcit
rolę 1 naturę p. Dymowskiego.

Była chiwrók, gdy zdawało się, że po zgnie­
ceniu zamachu reakcji przez robotników, od­
żyje znów „noskiem ‘, że dawny rząd Bauera 
przystroi się w kulty zwycięstwa, okupionego 
krwią robotniczą i tryumfalnie wkroczy' do 
Berlina, skąd przea kilku dniaimi sromotnie 
uciekał. Zdawało się, że będziemy świadkami 
tragicznego widow iska, jak Noske, uratowany 
i przywiróooay do władzy dzięki rewolucy jnej 
i bohaterskiej postawie robotników berliń­
skich, znowu twardą łapą podoficera pruskie­
go pnzy pomocy „Reich swehr*y“ zaprowadza 
„porządek" kulą i bagnetem.

Na szczęści© obawy te były płonne. Nie 
dlatego, aiby Noake nie chciał poraź drogi ode­
grać swojej roli, ale dlatego, że robotnicy ber­
lińscy zbyt dobrze poznali go i na żadne kom­
promisy w stosunku do mego i jemu podob­
nych pójść nie chcieli

Robotnicy berlińscy wytrwali w strajku 
powszechnym dopóty, dopóki najważniejsze 
uch żądania, do których -należało ustąpienie 
Noskego i Heinego, nie zostały przyjęte.

20 go marca doszło do porozumienia mię­
dzy związkami zawodowymi, a przedstawicie­
lami pautyi większości parlamentu, t. ł  cen­
trowców, socjalistów większości i demokra­
tów. Part,je te zobowiązały się przeprowadzić 
w parlamencie punkty ugody, zawartej w wy­
niku rokowań. Dodać praylem nałety, że ze 
©trony związków zawodowych wystąpiła ko­
misja generalna (oportuniści socjalistyczni w 
rod/Zajiu Legiieoa i Uimbreita), oraz komisja 
związków beirlińsitich, będąca w ręku socjali­
stów niezależnych.

Oto punikty ugody, przyjętej po długich i 
burzliwych obradach:

1) Brty utwcrzeniiu nowego rządu w Niem­
czech i Prusach sprawa kandydatów ma być 
rozstrzygnięta przca psmtye więlcsEośd perla- 
meatairaej w porozuiniieniu z organizacjami ro- 
hotaików i uaiędaśków, które wzięły udział w 
sftr^ku pow®zech-nym. Organizacjom tym przy­
znaje się wpływ decydujący na sprawę u- 
ksztaitowania nowego prawodawstwa w dzie­
dzinie gospodarczej i polityczno-społecznej 
pray zagwarantowa.uiu paww parlamentu.

2) Natychmiastowe rozbrojenie i ukara­
nie winnych zamachu i urzędników, któirzy się 
oddala do dyspozycji 2am..chowoów.

3) Gruntowne oczyszczenie wszystkich u- 
rcędów’ i insty tucji pubdacaaiych od cłementów 
kontrreiwolucyjnych, zwłaszcza na stanowi­
skach ki erowuiozych.

4) JaknajseybsŁc przeiprowadi&ecie reform 
administracyjny’ch na podstawach v.en*okraty- 
oznych przy współudziale oiganizac-ju zawodo­
wych robotników i urzędników.

5) Na.tychmiasfco..e rezsaonsen.© istoięją* 
cego już i swwzenie now* go ustawodawstwa 
upewniającego robotnik0 0 1  i unzędnókom cał­
kowite społeczne i gospodarcze równoupraw­
nienie.

6) Natychmiastowe przystąpienie do so, 
cjalizacji wszystkich gałęzi prouukcji, które 
już do tego dojrzały, p -̂ xicem bierz© się za
podstawę uchwały komisja do spraw socjaliza­
cji i zasięga się rady związków zawodowych. 
Kounlsja wspomniana przyśtępuije natychmiast 
dio pracy. Przemysł w ęglow y, będący w rękach 
syndykatów przemysłowych przechodzi w ręce 
państwa.

7) Ujęci© przez władze, a w razie potrze­
by wy właszczenie wszelkich roapwządaatoych 
środków żywności, najostrzejsze zwa.cwime li­
chwy i paskarstwa.

8) RiWiwiązanie wsay-sflkich kontewwoNi- 
cyjnyth fonma-cji wojstocnvych i zastąp enie ich 
przez formaeie z godnych zaufania kół ludno­
ści reipuhlitkańsldęj, zwłaszcza Bargain iłowa­
nych robotników i urzędników.

9) Ustąpienie Noskego i Heinego, (co ju t 
nastąpiło).

Inne żądania moją być roEpatraoo© pó­
źniej.

Na posiedzeniu trakcji pariam^ntornej so­
cjalistów większości, kiedy pewnikLem fug 
było, że kontiTewob^oj3 pn-ograła, a wyłoniło 
się wiidmo nflebcepi^rzeiisibw’a  kosnaraietyicBn®- 
go, uproszono Noskego, który po mowie ftwfr 
dlamcmina wręczył dymisję, o poaoUauie ua 
f^ancwisfcn. Neefce skwapfewie gję ^^odBif’ 
któż bowiem lepiej od ztiiewió
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me. Nie potrzeba im królów 1 cesarzy, nie po­
trzeba im maniek i opiekunów.

Co zaś ważniejsze — duch czasu, instynkt 
epoki stanął po stronie ludów. Po Kolczaku i 
Denikinie — Kapp. Instynkt twórczości i 
prawo wewnętrzne, siła moralna bije na lewi­
cy Europy, środki ocalenia Europy od zagła­
dy znajdują się w obrębie woli i działalności 
ludu pracującego. Pragnienie ostatecznego 
wyzwolenia wszystkich z pęt niewoli politycz­
nej i ekonomicznej stało się powszechne. Idea 
sprawiedliwego podziału dóbr znaterjalnych i 
duchownych przepoiła wszelkie ruchy społecz­
ne od czasu Wielkiej Rewolucji i stała się mo­
ralną dźwignią ruchów ludowych. Tylko czło­
wiek mały, może tego-nie widzieć.

Wojna światowa rozpoczęła nową epokę 
dziejów europejskich. Kto tego nie pojmuje— 
zginie. Tak zginął carat, padła Austrja, prze­
obrażają się Niemcy w naszych oczach. Na 
Zachodzie Europy zrozumienie czasu jest 
głębsze. Dlatego tam po wielkich strajkach 
kolejowych — we Francji i w Anglji — rzędy 
nie prowokują, lecz ustępują. Tkwi w tera 
postępowaniu poczucie, iż teraz wszelkie „zwy­
cięstwo" nad ludecn jest zwycięstwem—pyrru- 
sowem. Nie można prowokować majestatu lu­
du, który przez pięć lat ponosił ofiary krwa­
we dla wielkiej idei — obrony ojczyzny. Bo 
ta ojczyzna to ten lud władnie.

I Polska, to lud pracy właśnie, a nie kto 
inny. Nie kilkanaście tysięcy obszarników, i 
me kilka tysięcy burżuazji, i nie setki tysięcy 
drobnomieszczaństwa—-lecz miljony ludu, któ­
ry trwał i przetrwał, który w ciągu wojny zdo­
był ostrogi rycerskie, jak inne ludy świata. 
I biada temu, kio lud ten sprowokuje do „pró­
by sił". Czeka go los Kołczaka i Kappa.

Biedni, mali ludzie, wychowani w niewo­
li, zapatrzeni we wzory zbankrutowanych „po­
tęg" marzą wciąż o laurach Bismarcka, Metier- 
nicha i Stołypina. Paragrafami, opiewające- 
mi na 10 lat więzienia i 400,000 kary pienięż­
nej, chcieliby zastraszyć w walce o prawa lud, 
który stokroć straszliwsze cierpienia przeszedł 
i przechodzi podczas wojny. Kiedy ten lud gi­
nął" i ginie na polach bitw — ci ludzie mali — 
wygodnie sobie żyją i ani myślą poświęcać sie­
bie łub swych bliskich. Bo kiedy ten lud gło­
duje, choruje, znosi prywacje najstraszniejsze, 
ci mali ludzie nawet zdolni nie są wziąć w 
serce swoje cierpień jego 1 uszanować je i 
wszystko uczynić, aby ludziom pracy fizycznej 
i duchowej w Polsce oddać sprawiedliwość. 
Więc śmieszne są ich paragrafy, niedołężne 
ich umysły i ślepe, małe i przyziemne serca. 
Jeśli się na czas nie opamiętają, czeka ich nie­
odmiennie los Kołczaka i Kappa.

Zyslaw.

0 kasach chorych.
P r z e m ó w ie n ie  p o s ła  łow * Ż u ła w sk ieg o *

(Dokończenie).
Ministerjum Pracy, ani Ministerjum Zdrowia

eamaesaki robotnicce? Atoli postawa robotni­
ków berlińskich zmusiła go ostatecznie do u- 
Btąpdemia. Na posiedzeniu frakcji tylko Szajde- 
menn wystąpił przeciwko Nosketmu. Dowódz- 
kwo wojskowe ma objąć socjalista większości 
Gnreszyński.

Porozumienie, zawarte praca ziwiąziki za* 
wodtowe i partje polityczne parlamentu każe 
przypuszczać, że nowy rząd będzie znacznie 
radykalniejszy od poprzedniego. Rola, ode­
grana przez związki zawodowe, jest bezprzy­
kładna w dotychczasowej historji Niemiec. W 
chwili, gdy partje socjalistyczne dzięki rozbi­
ciu na 3 odłamy nie okazały się zdolne do uję­
cia w swe ręce steru, wypadków, organizacje 
zawodowe, jako bezpartyjne, wyręczyły par- 
(je polityczne. Istotnie, pomijając komunistów, 
którzy w Berlinie są słabi, zarówno więkseo- 
ściowcy jak też niezależni nie adołali w chwili 
krytycznej skupić szeregów robtaiczych pod 
jednem hasłem. I jeszcze teraz część większo- 
ściowców zdaje saę jest za „noskizmem", na­
tomiast większość pragnęłaby wspólnego dzia­
łania z niezależnymi, którzy ze swej strony 
jużto są aa współpracą z więksaościowcami, 
juito przechylają się ku żądaniu Republiki 
Rad.

Wystąpienie w takich warunkach było ze 
strony zwiążków zawodowych aktem wielkiej 
doniosłości.

Położenie jeszcze bynajmniej nie jest ja­
sne. Strajk powszechny powoli dogasa, ale go­
rycz i oburzenie, przepełniające serca robotni* 
ków wskutek niecnych zbrodni Kappa i jego 
bandy, nie może łatwo ustąpić miejsca normal­
nemu życiu. Popełniono praytem sporo błę­
dów ze strony rządu Bariera, który nie roz­
broił wojska kontrrewolucyjnego i nie zaare­
sztował dotychczas głównych prowodyrów za­
machu, n. p. Ehrhardta. W wąż jeszcze pokłada 
się nadzieję na „Reicłiswehr", odróżniając 
tych, oo pozostali wierni rządowi, od sama* 
chciwców, aczkolwiek i jedni i drudzy wrogo 
są usposobieni do robotników, jedni i drudzy 
są wstecznikam i.

Ostatnie wiadomości pozwalają jako tako 
zorientować się w układzie sił i stosunków. 
W Berlinie komuniści są odosobnieni i me 
wzięli udziału w układach socjalistów 1 zwią­
zków zawodowych. Niezawiśli chcą połączyć 
się z większości ow cami pod wamnlldem stwo­
rzenia rządu czysto socjalistycznego. Ozy rząd 
teki ma powstać pray udziale parlamentu, czy 
poza aiirn — nie wiemy.

W Monachjum, gdzie zaraz po zamachu 
berlińskim, rząd bawarski podał się do dymi­
sji, powstał nowy rząd o zabarwieniu prawico- 
■wein i reakcyjne® bez socjalistów. W Norym­
bergii panuje lewica socjalistyczna, doszło tam 
do krwawych utarczek z wojskiem. W Sakscr 
ojd, Wirtembergii, Meklemburgu stosunki zda­
je się wracają do stanu normalnego, w oczeki­
waniu rozwoju wypadków w calem państwie. 
W Prusiech również wraca spokój.

Tylko zagłębie Ruhr stanowa wyspę dyk­
tatury kmunistycznej, Ale położenie pogarsza 
się tam z powodu braku żywności, liczyć się 
więc trzeba z tern, że układy z Berlinem do­
prowadzą do porozumienia.

Jeszcze słówko o yeta/wie Enłeuty.
Francja, zastraszona zwycięstwem jun- 

forów, wyraźnie stanęła po stronie dawnego 
rządu, któremu złożyła życzenia po upadku 
Kappa. Natomiast Angljo, dla której niobczr 
pieczeństwo niemieckie znikło, zachowywała 
się więcej, niż dwussnacanie. Prasa podała na­
wet wiadomość, że pLneastewicieł Angtji w 
Bralinie układał się z zamachotwcoml przed 
dokonaniem zamachu i że ma być odwołany.

Warunki, na których dokonało się poroeu- 
nmenie zo Związkami zawodowymi są ’ tem 
prayitoraejeze dla rządu angielskiego, ie  robot­
nicy angielscy z tem większą en erg ją podejmą 
hasło unarodowienia kopalń, które to hasło 
prayjęto w Niemczech jafao jeden z punktów 
ugody. J. M. B.

Maty ieijeton.
Sanki dzitjii.

Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi — po­
wiada głębokie przysłowie, o którem ludzie 
zazwyczaj zapominają. Straszliwa wojna 
stwierdziła i wciąż stwierdza tę prawdę. Przy­
kładem berliński zamach Kappa. Ten ślepy 
żołdak chciał przywrócić panowanie Hohen­
zollernów, którzy Niemcy cesarskie zgubili. 
Albowiem dzisaj już związek Kapp — Ltittwitz 
■— Ludeadorfł — Wilhelm II jest jasny. Czyż 
więc reakcja niemiecka nie nauczyła się ni­
czego w jesieni 1918 r.? Nie. Żądza władzy 
była silniejsza, niż zdolność spokojnej oceny 
własnej siły, własnej wartości moralnej i — 
siły żywiołów rewolucyjnych. Po trzech dniach 
Kapp musiał uciekać, wywoławszy w całych 
Niemczech krwawą rewolucję. Niemcy płoną 
z  powodu zarozumiałości kilku małych ludzi.

Podobna sytuacja jest w całej Europie. 
Nadeszły bowiem inne czasy rzeczywiście. 
Zmiany w psychice ludów, które dokonały się 
w okopach i w czasie bitw, można streścić w 
określeniu: „ludy poczuły się władcami". Lu­
dy dojrzały i przejrzały. Obudził się w nich 
duch rycerski i świadomość odpowiedzialno­
ści za dzieje świata. Ludy nabrały przeświad­
czenia, te  mogą i mają prawo rządzić się sa­

Kto ma płacić składki?
Obecnie proponowane świadczenia w u- 

stawie są za niskie i muszą być podwyższone. 
Ktoś powie, że z chwilą podwyższenia świad­
czeń, należy podwyższać wkładki. Z tem się 
bezwzględnie zgadzam. Jest rzeczą rządu o- 
bliczyć, tak, aby wszystkie potrzeby ubezpie­
czonych były przez świadczenia zaspokojone 
i obliczyć 'tak, ażeby wkładki były tego rodza­
ju, że pokrywały wszystkie konieczne 
świadczenia. Inną rzeczą jest, kto ma płacić. 
Ustawa powiada, płaca robotnik i przemysło­
wiec. P. Brun oburza się, że przemysłowiec 
płaci więcej, a robotnik mniej. P. Brun ze 
zwyczaju się oburza, ale uie z, przekonania. 
P. Brun wie doskonale, ie  jeżeli powiem, że te 
wkładki płaci przemysłowiec, a nie robotnik, 
to jest to tylko forma, bo przemysłowiec wszy­
stkie koszta produkcji ściągnie przy sprzeda­
ży. Przemysłowiec pO'winieni płacić, ponie­
waż korzysta z pracy robotnika i najwięcej 
naraża go. Proszę popatrzeć na robotnika w 
warsztacie, tam z każdego kąta, z każdego na­
rzędzia, z każdej maszyny, z materjałów suro  
wych, grozi temu robotnikowi choroba, wy­
ciąga do niego ręce i przemysłowiec musi za 
to wszystko ponosić odpowiedzialność. A 
równocześnie, kiedy z pracy robotnika korzy­
sta i państwo nie może ono pozostać na boku 
1 w tym wyipadku należy pomoc państwa za­
rządzić. Jeżeli wkładki będą zbyt wysokie, 
to jest obowiązkiem państwa, które wszyst­
kim innym sferom pomaga, sferom ekonomicz­
nie silniejszym, przyjść z pomocą tym robotni­
kom. A cóż robi państwo? Państwo nietylko, 
że nie zdradza najmniejszej ochoty do przyj­
ścia i  pomocą robotnikom, ale przeciwnie o- 
bowiązki, które na niern spoczywają zwala na 
bańki samego robotnika.

Pomoc dla położnic.
Dziaiej opieka nad położnicami, matkami 

i dziećmi nie leży w kompetencji przemysłow­
ców i robotników, to należy do państwa, to 
jest najważniejszym obowiązkiem państwa, a- 
żeby dbać o rozwój przyszłych pokoleń. Cóż 
robi państwo? Ustawa mówi o pomocy dla 
położnic, że kasa chorych ma dawać na mle­
ko, i tyle. Te kasy, dlatego, że są instytucją 
robotniczą mają ciężary ponosić, a państwo 
stoi z boku i cieszy się, że ci najsłabsi wyrę­
czają je w obowiązkach. Tego robić nie wol­
no i państwo musi zrozumieć, że pomoc dla 
matek musi bezwzględnie ono nieść. Do tego 
stanowiska przychyliła się Komisji Przcm. - 
Handl„ które równie w tym wypadku staje na 
tym stanowisku, że nie można wyobrazić sobie, 
ażeby te ciężary rzucać na barki samych ubez­
pieczonych.
Robotnicy sami winni kierować kasami cho­

rych.
Ostatnią kwestją, która ma być rozstrzy­

gniętą przy rozpatrywaniu projektu, jest, 
kto ma przeprowadzić ubezpieczenia, kto ma 
kierować samym ubezpieczeniem.

Panowie się tutaj spierali poprzednio, czy 
to ma nałożyć do tego, czy do owego Minister- 
juro. Kwest ja ubezpieczeń nie może spocząć 
w ręku jakiejkolwiekbądi instytucji biurokra­
tycznej. Jeśli ubezpieczenie jest ciężarem, 
które robotnicy ponoszą przy pomocy przemy* 
słowców, to tylko oni sami muszą niemi kie­
rować. Wszystkie kasy chorych muszą być 
bezwzględnie autonomiczne, i tutaj żadna in­
gerencja Rządu nie ma nic do czynienia, and

nie może kłaść ręki na tera, jak to kasy prze­
prowadzają swoją autonomję i jak te kasy się 
rządzą. Ministerjum może czuwać nad tem, 
ażeby kasy nie łamały istniejących ustaw.

Wszędzie kasy chorych i instytucje ubez­
pieczeniowe coraz bardziej przechodzą do rąk 
robotniczych, a te które są w innym ręku, jak 
np. ubezpieczenia 'od wypadków, nie mają ża­
dnego zrozumienia dla potrzeb robotników.

Jeśli panowie pozwolą na duży stopień 
ingerencji władz do kas chorych to panowie 
utrudnią i rozwój tych instytucji. Obecna u- 
etawa przewiduje zupełną autonomję kas cho­
rych. Popełniła zdaje się jeden tylko błąd. 
Powiada, że caty ciężar zarządzania kasą cho­
rych ma spocząć na walnera zgromadzeniu. U- 
ważam to za bardzo duży błąd. Walne zgro­
madzenie schodzi się raz na rok. Jeśli tema 
ciału, które raz w rok się schodzi, damy duże 
kompetencje, z pominięciem zarządu, który się 
schodzi raz na miesiąc, to tylko pozornie dzia­
łamy w imię zasad demokratyzmu. Faktycznie 
ograniczamy prawa zarządu, dając prawa wal­
nemu zgromadzeniu i dlatego, jeśli kasy ma­
ją być naprawdę autonomiczne to nie walne 
zgromadzenie, nie rada, ale zarząd kas musi 
mieć bezwzględny wpływ na wykonanie wszy­
stkich swoich własnych zarządzeń.

Sprawa wyboru lekarzy.
Przechodzę teraz do ostatniej kwesfcji, do 

kwestji lekarzy. Bardao słusznie powiedział 
dr. Falkowski, że nie wolno rozpoczynać ka­
sy pod hasłem •'alki z lekarzami. Gdybyś­
my dzisiaj stworzyli ustawę, któraby miała po­
ciągnąć za sobą >walkę z ogółem lekarzy, to­
by m panom odradzał stworzenie kas, bo bez 
lekarzy takiej ustawy nie przeprowadzimy. Wi­
dzimy niestety, że część lekarzy nie ma zrozu­
mienia dla istoty kas chorych. Ja nie chcę 
mówić o stanowisku wyrażonem przez dr. 
Meissnera, Falkowskiego i Rottermunda, jako 
o stanowisku ogółu lekarzy. Jestem przewod­
niczącym kas chorych, z lekarzami pracowa­
łem kilkanaście lat wspólnie i z tej trybuny 
chcę im oddać tę sprawiedliwość, że to są lu­
dzie, którzy do kas chorych nie przez nepo­
tyzm się dostali, tylko dzięki swojej pracy. W 
kasie chorych pracowali profesorowie uniwer­
sytetu, bardzo dobrze usytuowani, pracowali z 
poświęceniem i poświęcenie tych ludzi trzeba 
naprawdę umieć uznać i ocenić.

Ja dzisiaj, jako przedstawiciel robotników, 
muszę jaknajwiększo- podziękowanie oddać 
tyra wszystkim lekarzom, którzy, nie zwraca­
jąc uwagi na szczucia z boku, spełniali swoje 
obowiązki wobec ubezpieczonych, rozumiejąc, 
żo działają przez to dla dohra całego narodu.

Dzisiaj powiada się, że ustawa o Kasach 
Chorych krzywdzi lekarzy. Przez co krzywdzi? 
Przez to, że ujmuje sposób leczenia. Tu, gdzie 
jest kolosalny brak lekarzy, państwo musi 
przyjść i ekonomicznie rozdzielić udzielanie 
pomocy lekarskiej. Inaczej sobie tego wyobra­
zić nie można. Inaczej my byśmy absolutnie 
tym wszystkim zobowiązaniom swoim podo­
łać nie mogli. Powiada się, że musi być wol­
ny wybór lekarzy. To, czego panowie chcecie, 
to nie jest wolny wybór. Jaki to jest wolny 
wybór, jeśli ja powiadam: kasa musi przyjąć 
każdego lekarza, który się do kasy zgłosił, ale 
kasa z pośród nich wybrać nie może. To jest 
narzucaniem kasie lekarzy. Kogo się będzie 
narzucało? Nie lekarzy dobrych, nie siły, któ- 
reby naprawdę mogły nieść pomoc,, tylko się

będzie narzucało tych młodych panów, którzy 
nie mają praktyki, którzy nie mają co robić, 
którym się mówi: idi, bracie, do kasy chorych. 
Kasy staną się wtenczas siedliskiem najgor­
szych lekarzy, kasy chorych naprawdę wów­
czas w udzielaniu pomocy lekarskiej spadną 
do minimum. To, ażeby tylko lekarze decydo­
wali o tem, kto ma udzielić pomocy lekar­
skiej — to nie jest możliwe.

Że lekarze nie palą się do kas chorych, 
to wiem z doświadczenia. Nie miałem w prak­
tyce lekarzy, którzyby się rwali do Kas cho­
rych. Gdyśmy chcieli mieć jakiegoś lekarzy 
tośmy powiedzieli: Panie, chodź do Kas Cho­
rych, zrób nam tę przysługę i lecz nas, Panie. 
Weźmy lekarza z dobrą praktyką. Jeśli przyj­
dzie do niego robotnik zamazany z warsztatu, 
to on mu nie podniesie praktyki lekarskiej, 
tylko mu odstręczy pacjentów. Dlatego lekarz, 
który ma dobrą praktykę, do Kas nie pójdzie, 
chyba tylko ze zrozumienia obowiązku społecz­
nego. Pójdą tam ci, którzy praktyki nie mają, 
(którzy nie mają wogóle oo robić 1 są najgorszy- 
ńii lekarzami. A tego przecież nie chcemy.
I  tego absolutnie nie wolno nam robić. Dlate­
go pod tym względem ten wolny wybór, któ- 
ry jest w ustawie, aapewiae w zupełności wy­
starczy.

Kontrakty lekarskie.
(Przejdę do drugiej sprawy, którą lekarze 

również, jako bezwzględne swoje żądanie, 
podnoszą, mianowicie: kontrakty lekarskie.
Ja uważam to za zupełnie słuszne. Każda gru­
pa społeczna dzisiaj organizuje się i dąży do 
tego, ażeby jej warunki pracy były określone 
nie przez jednostkę, ale przez jej organizację 
zowodową. I lekarze mają również do tego 
prawo; jest to rzecz ich zawodowych stowa­
rzyszeń, ale przecież nie mogą wymagać przy­
wilejów dla siebie. Ja się spytam panów prze­
mysłowców, co by oni powiedzieli, gdyby się 
■wydało dziś ustawę, że nie wolno robotnikom 
godzić się do prywatnych przedsiębiorców, 
tylko organizacja musi zadecydować o warun­
kach ich pracy. Ja sam na to się zgodzę. Jeśli 
ustawa taka będzie wydana i będzie obowią­
zywać wszystkich, to będzie obowiązywać i le­
karzy, ale przywilejów teraz dla lekarzy stwa­
rzać nie można. Jeśli lekarz ekonomicznie jest 
silniejszy od robotnika, któryby raczej potrze­
bował tego rodzaju ustawowej pomocy, jeśli 
państwo tej ustawowej pomocy nie daje tu- 
dziam, naprawdę potrzebującym, to nie może 
dać lekarzom, którzy są wobec Kas Ghoryoh 
czynnikiem niesłychanie silniejszym. To w 
drodze ustawy załatwione być nie może i być 
nie powinno. To są rzeczy, które lekarze mo­
gą załatw ić jedynie za  pom ocą sw oich wale- 
nych organizacji zawodowych. Jeszcze raz za­
pewniam, ie, wnosząc ustawę o Kasach Cho­
rych, ani Jednej chwili nie myśleliśmy o tem, 
że ona w jakikolwiekbądź sposób może rozpę­
tać walkę ze światem lekarskim. Wiemy, ie  
są pewne niechęci i uprzedzenia, ale jesteśmy 
przekonani, ie  praktyka te wszystkie niechęci 
ł uprzedzenia zatrze.

Reakcja bredzi o terorwe!
Na koniec pozwolę sobie odpowiedzieć 

parę słów na' to, co tutaj o Kasach Chorych 
mówił p. Falkowski.

Proszę panów, jeżeli się dzisiaj mówi o 
walkach społecznych, jeżeli się mówi o jakim­
kolwiek teroryzowaniu ze strony robotników, 
Jeżeli eię wspomina o tem, te  górnicy w Za­
głębiu Dąbrowskiem strajkują, ponieważ nie 
chcą, ażeby wciągnąć do pertraktacji związki 
narodowe, to proszę przypomnieć sobie, że 
parę miesięcy temu w Lodzi były zupełnie 
identyczne stosunki. Tam związek N. Z. R. 
wniósł żądania i mimo dopominania się związ­
ku t. zw. bezpartyjnego, umowa została prze­
prowadzona tylko ze związkiem N. Z. R , z wy­
kluczeniem tego związku bezpartyjnego. Rząd 
wówczas milczał, bo my byliśmy stroną słab­
szą i wolno nas hylo tero ryzować i nie uwzglę­
dniać. W Zagłębiu Dąbrowskiem N. Z. R» 
wiplywu żadnego nie ma. (Głos: Ich tam jest 
4.000), a  członków naszych jest w związku 
górniczym 45.000, oo mogę stwierdzić na pod­
stawie ostatnich składek, które zapłacono za 
ostatni kwartał; na N. Z. R. tam miejsca pra­
wie nie pozostaje i kto może żądać, ażeby po­
ważny związek mógł poważnie brać związ®- 
czek, który nikogo prawie nie reprezentuje. 
I jakiem prawem? To prowokuje walkę. Wy 
ją prowokujecie przez swoje postępowanie, 
wyzyskując to, że ministrem Pracy jest 
człowiek, który stoi blisko waszego związku. 
Ja jeszcze raz przestrzegam przed tego ro­
dzaju rzeczami i powiadam, że walkę, którą 
rozpętacie, my przyjmujemy, ale za to, jak 
się skończy, nie my będziemy odpowiadać.

„P rzed św it" . Nr. 8 „Przedświtu" zawiera 
treść następującą: O program polski na Wacho- 
drzie. — M. Niedziałkowski. Teorje ekonomice- 
ne Erazma Majewskiego. — E. Lipiński. Jest* 
czo o przejściowym ustroju w przemyśle. —| 
Z. Dreszer. 0  akcji aocjalizacyjnej w Rzeczy­
pospolitej austr.-niem.—O. Bauer. Socjalizm 
i demokracja. — B. Siwik. Przegląd polityki 
zagranicznej. — K. Zygfryd. Przegląd aocj* 
listyczny. — J. JM. Boraki. Przegląd spraw pofł 
skich. — S. K. Ruch kulturalno-oświatowy.— 
J. Sochacki. Kronika społeczna i gospoda** 

I oza. — J. Cz. Literatura i azfcłka. — Z. Woj- 
I nanawska. B<ih&jogra#i*u Książki nadesłane.
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Strajk m2a # i u  Sąbrowskiem.
Zagłębia przyjechał były nadzwyczaj- i 

'kom isarz, a obecnie wojewoda Pękoslaw- 
•k i, by guębić proletariat górniczy walczący o 
lepszy byt.

Z rozkazu jego rozlepiono plakaty, w któ­
rych starostwo zapowiada zmniejszenie racji 
ty  wuościow3 eh, podrożenie żywności i zbroj­
n e  tłum ienie ruchu robotniczego.

W Zagłębiu mamy stan wyjątkowy, więc 
Strajkujący nie mogą odbywać wieców, storo- 
oyzowaao d rukarn ie  tak dalece, że nadzwy­
czajne wydania pism periodycznych muszą być 
przedstaw iane do cenzury, panuje wszech­
w ładnie i nie zważając na nic kielecki wojewo­
da  Pękoslawski!

Franko - ruskie, franko - włoskie, nie­
miecko - żydowskie i chrześcijańsko - paskar­
eki® interesa górą! Co znaczy wobec tych ka­
pitalistycznych interesów robotników, pruleta- 
rjusz polski?

Pan Pękoslawski jadąc do Zagłębia opo­
wiadał już po drodze, że zgniecie ruch robot­
niczy, „adm inistracyjnie" uruchomi kopalnie, 
przym us i silę zbrojną zastosuje wobec wol­
nych obywateli robotników polskich.

Przyjechała również i międzyministerjal- 
c a  komisja, która co praw dr nie zupełnie go­
dzi się z PękosiawskLm, lecz co mu zrobi? Pę­
koslawski ma plecy za sobą i może bezkarnie 
pobić co mu się podoba.

Reprezentant Miuisterjum Spraw Wojsko­
wych oświadczył przedstawicielowi Związku 
górniczego, te  nie widzi powodu interweucii 
wojskowej, a przyjechał umyślnie z powodu a- 
larmującyeh depesz o pomoc wojskowa Drze- 
ciw strajkuję yni!

Pękoslawski 1 kapitaliści marzą o ma­
sakrow aniu górników, lecz kierownictwo 
iw iązkowe przygotowało strajk tak, że odbywa 
się  on spokojnie, nie dając możności wkro- 
ezanm policji j użycia wojska!

Zagłębie węglowe przedzielone dawniej 
granicą, lę zy się dziś w walce! Stanęły ko­
palnie w Chrzanówskiem. Związek górniczy 
jest organizacją obejmującą wszystkich robot­
ników, przemysłu górniczego w całej Polsce!
Od Wschodnich Karpat po Sudety, saliny, na­
fta, wosk ziemny, węgiel, rudy — wszystko zor­
ganizowane jest w Związku. Z tern niech się 
liczy Rząd i pp. Pękusla wscy.

Przyczynę strajku, nastrój i przebieg do­
tychczasowy lej walki charakteryzuje najlepiej 
odezwa wydana na Śląsku, gdyż tutejsi wlaści- 
eiele drukarń  obawiając się prześladowań, od­
mówili jej wy drukow ania.

Umowa, k tórą zrobią z kudłatem i — jak 
tu ich nazywają — związkami, będzie nieważ­
ną. Bo jakiem  prawem oni pertrak tu ją? Kto 

uP«ważmł do tego? Czy mają w całym 
Zag.ębiu Dąbrowskiem choóby 1 0 0 0  człon­
ków? Nie. Więc jakiem  praw em ?

Oto przyjechał do Dąbrowy sławny satra­
pa, były starosta, a obecnie wojewoda Kielec­
ki, dobrze nam znany Pękoslawski. Jadąc do 
Zagłębia już wobec towarzyszów podróży 
chwalił się, ma pełnomocnictwo pełnej Ra­
dy Ministrów na zduszenie strajku, użyje siły 
zbrojnej, górników przyuiewoli a umowę za­
wrze ze związkiem kudłatym x pominięciem 
Związku Górniczego.

Robotę tą Pękoslawski już rozpoczął. Pro­
le taria t górniczy całej Polski wyzwał ten ka­
cyk do walki.

Górnicy w całej Polsce stają wotoec tego 
faktu do strajku a proletariat całej Polski go­
tuje się do poparcia tej walkL

Towarzysze górnicyl
My się nie damy. Muszą się p rae jg s^ ć  

kapitaliści 1 rząd, te  wola górników j$jv sil­
niejszą niżli moc spółki Pękosławskiego y ka­
pitalistam i i kudłatymi łam istrajkam i.

(Z odezwy podaliśmy najważniejsze ustępy)
Stańczyk.

Rokowania w sprawie strajku. 
Wczoraj tow. Stańczyk, jako przedstawi-

Towarzysz© Górnicy!
Stoimy w walc© o podstawę naszego by­

tu  — o jednolitą organizację w górnictwie.
Wrogowie nasi chcieliby nas widzi** roz­

bitych ua grupki małe i dlatego nie z nanu 
łera  z posłem Pietrzykiem i enzeteroweami 
rozpoczęli rokowania o żądana  robotników 
górniczy ch w Zagłębiu Dąbruwskiem, bo Pie­
trzyk oświadczył, że źólie Związki uruchomią 
natychmiast kopalnie i ma już 3ou0 górników 
a Wesiłalji, których zwerbował ua łam istraj­
ków, a  ci — jak oświadczył, — gotowi są robić 
u t połowę płacy.

cieł Z wiązu u Za w. Rob. Przeui. Góro, uraz po­
staw.© tow. tow. Żuławski i GęboioK rukowuii 
z prew jereiu p. Skulskim w spraw ie strajku 
górniczego w Zagłębiach węglowych.

P. ślu  taki pizyjął uasiępująoa oświadcae* 
nle, złożono w iimiouiu Z w. górniczego.

Związek robotników przemysłu górnicze­
go we Krywztao.© zwróci się do Rady Zjazdu 
Przemy slow eow gónnua,yih w Dąbrów i© z pro­
pozycją rozpoczęcia mcłychminstowych per­
traktacji na podstawie uaatępujących zasad:

Pertraktacje toczyć się m ają pomiędzy 
Związkiem Robotników Przemysłu Góra.©ze 
go a Radą Zjazdu Przouiyoitowcow Góimuzjch, 
które to organizacje zawrą pomiędzy sobą u- 
niowę, ważną i obowiązującą d la obu stren.

Związek Rob. Przcm. uorn . oświadcza, że 
Stanowisko Rady Zjazdu wobec innych ongani- 
znoji robtniezych i jej do nich sto*uu«k jest 
d ian  najzupełniej obojętnym.

Stosowane przez Rząd ropresye wobec ro­
botników *o»Uwą wstrzymali©.

Związek ttob. Przeim. Góra. bierze pełną 
odpowiedzialność ze. utrzymanie w reww-ze 
spokoju w ózeisie pertraktacji.

| P. Skulski oświadczył, że da odpowiednie 
polecenia komisji m iędzyruinisterjakej w Za* 
g ę b iu  D ąbrow skim .

Dziś odbyć się ma w Zagłębiu konferen­
cja Zw. gontu czego. 0  iile Rada Przemysłow­
ców górniczych przyjmie tyczące s ;ę jej pun­
kty powyższego oświadczenia, to strajk  nie­
zwłoczni© zakończy się.

Warszawa, d. 10 marca 1920 r. 
PREZYDENT MINISTRÓW 
Rzei-iy poepolitej TutaJuej.

Sr. UJ 60/ 19.
Przed mim; jmiuriuacjo o kandydatach aa Urzęd­

ników państwowych.
1>» Muiusterjów, Wład* 1 Urzędów

Centralnych w w t n u . u ,

W skutek zapy ino, w jaki sposób, względ­
n ie  jawiemi drogujui uaie2j  zasięgać inlurm a
Cji u kaiiciydatacn aa  urzędumów państw j- 
WycU, Prczyujnut Rady Ministrów, w porozu­
m ieniu  z Mimaierjum y ^ a w  Wewnętrzliycii, 
kom unikuje, a  .ta n  organizacji służby bezpie- 
czenolwa pozwala ua wprowadzenie obowiąz­
k u  zasięgania u władz policyjnych opw ji o 
kaudydaiacb ua urzędy państwowe.

Przedmiotem wyw indów, dokonywanych 
przez policję, uiogą być jedyuie informacje 
rzeczowe, odnoszące się do przeszłości i tera­
źniejszości kryaunalno - sądowej*! politycz­
nej kandydata. Natomiast iaform acje o życiu 
pryw aiueui kandydata (up. czy uie ma dłu- 
gow j, o moralności i stopniu jego pojęć etycz­
nych, wonny być dokonywane bezpośrednie u 
ludzi, cioszących się nieskazitelną opluję i zau­
faniem  ogółu. (Podkreślenie oryginału, przyp. 
Red.), uzupełniając tym sposobem wywiady 
policyjne.

Celem ujednostajnienia i ułatw ienia po­
stępow ania pr2y zas jęgan ju opinji o wład*
policyjnych, załącza się wypracowany prze2 
M insterjum Spraw W ewnętrznych wzór formu­
larza do wywiadu, zawierającego całkowity 
echem at dla odnośnej korespondencji.

Urząd, który pragnie zasięgnąć inform a­
cji, wypełnia w tym celu wzór Ńr. 1 i przesy­
ła  go do Wydziału IV-go Komendy Główuej

Policji, Wydział IV wypełnia wzór Nr. 2 i 
przez skierow anie go do właściwej władzy po­
licyjnej, poleca dokonać wywiadu.

Po załatw ieniu wywiad wraca do Wydzia­
łu IV-go (wzór Nr. 3), który oryginał pozosta­
wia u siebie w aktach, odpis zaś (wzór Nr. 4) 
ua odwrocie zapytania (wzór Nr. I) kom uni­
kuje interesow anem u urzędowi.

Prezydent ministrów ( —) L. Skulski.

W łdr Nr. i .
Poufne—PilneM. & W.

Koratmaa Uówna 
Policji Pańsi w ow ej.

WyJzuu IV

N r.._ Do MŁni«teirjum..«.
Warszawa, <j gO r.

Wydział Osobowy
w mi e j s c u .

Wywiad o

nie. ^  by* karany sądowni© lub admiciatracyj-

2) Czy miał lub m« wytoczony proces kertjy
pańsiwow^ h 01̂  ^  łwliJikó* polhrcznycń »aiy- 

4 i r  ^  kouiumstycznych).

toń a n . y i s U o S 11! 1!! * ! ! *  * * * * * *  d*o w yeti lub czynów' występnych.
Nauzehuk Wydziau IV.

- v s

Ks ąiki nadesłane.
nełnT ^D csm ,/ u^ cł® "  1 »C*y w arto wy-

^ T s a j... w ^ódanieóciu Warsza­
wy. Warszawa, 1920 r. Nakładem autora. 

Cioski® gwałty na Sp-szu j Orawie. 1919.

Rządy s z m j  gęsi
wśród pocztowców.

Baskapncść i ogólny nastrój, sprzyjający 
krzew ieniu się wszeiitich nadużyć oraz zaniko­
wi pocancia abywąłeJisdsości, wytworzyły zu­
pełnie specyfiozne warunki życia między w ar 
szawskimi pocztowcami.

Zarząd główny t. zw. Związku Zaiwodowo- 
go pracowników Poczty, Telegrafów i Teiłfo- 
uów reądai się, joik seata gęś. Bierny, jaik przy­
stało na zarząd związku żółtego, gdy chudzi o 
obronę pracy przed wyzyskiem, je *  ten zarząd 
pełnym eoergji, gdy iua spełnić nadużycie i 
buoaić swego autorytetu szikudiniotwa aawodo- 
wego.

Przed kilku dołam i prezydjura zarządu 
zrwiązku wykreśliło wlasuowoŁune z liczby 
ołonków Związku uastego towarzysza, urzędni­
ka,. Stefana Ktimaszewsidego Powodean tego 
ostracyzmu jest faikt, iż tow. Klimaszewski sta­
nowi dla żółtego zarządu jednostkę ntodugo- 
dną i że ten za*rząd obawia się jego ucizestna- 
ctwa w zijeżdizie delegatów, mającym się od­
być niebawom w Wnrs-zawie, między imuieini 
w celu dokonania wy’borów nowego zarządu.

Wykluczanie cutoaka jest najwyższą karą, 
kfórą można stosować za specjalne wybryki, 
szkodzące ogółowi, w prusoiwmyin zaś razie, 
ludaie, którzy ośm ielają się użyć takiego środ­
ka, powiinui ponieść surową odpowiedzialność, 
bo czy u ich jest czynem niehoitorowy m  i *a- 
niOwolnem bezprawiem, urągującetu zasadni­
czym podstawom zrzeszeń i życia społecznego.

Postępowanie wichrzycieli i  głównego za­
rządu je *  jawną prowokacją, wobec czluuka 
związikiu, który ma: zatarg z władzą pocztowa, 
ma tle pcUtycanetu; spraw ę prasową z a r t  129 
i 154 i dyscyipliuaikę. Obowiąizkieon głównego 
zarządu związku powinna była być, chuóby dla 
pi-zytkladu, obrona swego członka, a nie pro­
wokacyjne wykreślanie z listy czlotuków, od­
dawani© na pastwę reakcyjnej administracji 
w ©dog dra© go pracmv n i ka.

Sądzimy, że ogół pracownifrów poczto­
wych któiy doskonale zna stanowisko zawodo­
we i polityczne tow. K li m aszewskkgo, oceui 
należyci© powyższy postęipek osobników, któ­
rym nie miejsce stać na ozele ruchu zawodo­
wego.

Mamy nadzieję, że i zjasd pocztowy spra­
wę tę osądzi w sposób włości'wy. Pe.

I pwis fiBasssv i. Łoi.
Ruolereneja w Mi/nsterjum Skarbu.
W piąieik, 19 go b. ul odbyła się u p. mh 

nisżre sjuaaou kom ©rera© ja w sprawne krytycz­
nego staau tmaiu»ow m. Lodzi, n* której obec­
ni oyli wiice-prezydout m. Loda tow. t-utersou 
z raraiierana mag.sLratu oraz poseł ziemi łódz­
kiej, tow. Napiórkowski.

W totrprez F. wskazał n« wielki© fcrudino- 
ścd fiuau'sowe, wśród których pracować uiuszą 
iómządy wielkomiejski© w celu sp iw tum a oo- 
dz-auuy ui zadanooui gosjx/danki samorządo- 
wej. Jeśli chodzi o Lodź, to iua ptrzesileui© o- 
been© zl-oży to się wiei© czynuiikow, wśród któ­
rych uajważnjejrize: 1) ciągi© przerwy w do- 
starcza uiu konłyiigeraisu, oo zmusza Magistrat 
do wydatkowania wielkich suon na zakup a r  
tykulów poeahoimtyragausowych. Zalirzki na 
tea cel, udzielone przez Magistral Wydziałowi 
za prowiantowania m iasta dosięgają sum wie* 
touiiljwnowych. Suraiy t© wprawdzie wpłyną 
Z nadwyżką do Kasy uiio^akiej, ale stopiuiow' 
i d’opirvxr po pewnym czasie; 2) Zwret długu 
w wysokości 6-ciu uiiljoraów nibtó, zaciągu ję­
tego w roku 1914 przez ówcaosny Koiuket (>- 
bywateisłiii od Urzędu Starszych Zgromadza­
ni* Kupców przy Komitecie Uieł<towy«a m. 
Lodzi. Lilug ten M agistrat uiścił już całkowi* 
eie, wydatkowawszj na ten cel około 10-ciu 
miljonów m arek. 8) U miasto wiem© gazowo1, 
które stal© się konrecuuośctą z© wvgiędu na 
opłakany stan, w jakim  oddaj© gazownię mia­
stu dziaiżaw iąc© ją dutychezaa konsorcjum. 
Liopiowitdsi-ui© urz^izcu gazowoiazycłi do u© 
leży lego stanu oraz inwestycje, Jaki© poczynić

należy w pierwszych miesiącach umiastowie* 
a ia  będzie wymagało od Magistrału wielkiego 
wysiłku finansowego, przed którym MagisUaż 
jednak cofnąć srę ui© może. 4) Szaleją1'® diro- 
żyzna, która z natury rzoczy wywołuj© ustawi* 
cany wzrost plac zarób uych i pensji-

Magistrat m. Lodzi nie usta,© w pracy nad 
wynajdywaniem nowych źródeł podatkowych. 
1 rozsaaiiam ein stany ch. Przowidziam© wpły­
wy z podatków i opliut w zamieraemu skarbo- 
we-in na przyszły rok adniinisbracyjny wzro- 
sną w trójnasób, ale najbaidzjej nawet iratenr 
gy-wny system podatkowy w czasach obecnych 
nie jdioła pokryć wydatków zwyczajnych — 
webera ogromnego rozrostu samorządu. To t©4 
deficyi stał się dziś bolączką ubroniraaną kai- 
diego budżetu wiieikomdejsfciegio.

Łódź znajduj© się jeszcze w położeniu ko* 
rzystniejszem, niż hm© m iasta Rzeczy pospoill* 
tej i nie ulega wątpliwości, te  w m iarę uru­
chomienia przemysłu wpły wy z podatków i o* 
płat stal© wzrastać będą i mota już w uiedale- 
b e j  przyszłości uda sćę dopędzić chwilę, gdy 
wydatki zwyczajne będą się równoważyły 
dochodami zwyczajnymi. Al© zanim ta chwila 
nastąpi, samorząd wielkomiejska w szerokiern 
tego słowa ziiac-zeniu w żaden sp jsó b  n«e bę* 
dizie mógł się utrzymać bez ptanowej a wydat­
nej pomocy Rządu. Magistrat m. Lodizi nieje- 
diaokretni© już żądał pomocy tej w formie 
przejęcia prz©z Rząd strat wojennych m. L >  
diza, które di-sięgają sumy 145 miljjranów m it, 
ł  kióiej olvolo 90 miłjonów stanowią wydatki 
faktyczni© poniesione przez Kasę m iejską w  
aastępsiwi© Skarb u Państwa. Straty t© prze­
wyższają o wiele obdłużeiiie miasta i przeję­
cie ich przez Rząd umożliwiłoby ęiimsbu za­
ciągnięci© pożyczki na inwesfycj© produkcyj­
ne, jak kanalizacja, wodociągi i t  p., których 
potrzeba staj© się coraz bardziej palącą. Sytu­
acja obecna jest tom poważni ©jesza, ż© pracow­
nicy miejscy wystawili uow© żądaniu, którycn 
zadośóuczynieraie, pociągając© za sobą wielo* 
mil jonowy wydątek miesięczny, nie jest rn o  
żliwe bez zaipewuienia z© strony Rządu Magi­
stratowi m. Lodzi wydatnej ponury  famunso* 
woj przynajmniej na ©kres najbliższy.

P. Minister Skarbu po wysłuchaniu po­
wyższych wywodów, popartych danemu liraabo- 
wemt, przyrzekł spia-wę rozważyć w przy­
śpieszonym try bi© j powziąć decyzję w caągli 
dna najbliższych.

ir:i3 i .

Rząd W ielkiej Brytanji, — liberalny rząd! 
kapitalistyczny iządt — znalazłszy się w cza- 
»i© wOjiiy w potrzebie finansowej, konfiskuj© 
do 76 proc. zysków wojennych.

Ty uicaastjui Państwo Polski© ugina się pod 
n ap o itu i w juaikow, skarb pusty, ale kiesy i 
kasy paskarzy i spekulantów wojennych do­
słowni© pękają i  przepeluieu a.

Różni spekulanci na nędzy m iejskiej ob­
szarnicy i zamożni chłopi me liczą już — lec* 
odważają pieniądze, taki posiadają Ich nad­
miar.

Ale skarb pusty. Państwo nie ma pienię­
dzy na pokrycie wydatków najpotrzebniejszych 
i d rukuje  m arki, drukuje coraz zapam iętałej.

Podatki bezpośredni© i koubskata zysków 
paśkarakkih jost w Pulse© meziazozainy m za­
daniem , bo — sznaujemy święto prawo wla- 
enośd... nawet lichwiarza i pałkarza wojen­
nego, który na ki wi dorobił *'ę m ajątku, jest 
więc szakalem w ludzkiej skórze.

Szanuje się prawo własności wilków ł sza­
kali,

Szanuje się to święte praw o własności; n a ­
wet gdy owe w.ilu ezju*ą rozuoje zbyt juz wo­
łające o sprawi Aiiiwość, ba o pomstę!

Spekurant solny, który ua jednej tylko 
tranzakcji wy pasku wał 440,0U0 ink. zostaje 
skazany tylko na 50,000 inr. kary.

Opłaci się \. Polsce być paskarzęm, skoro 
po zapla euiu  kary można mieć czy stego zy­
sku 390,000 uik.t

1 tylko dlatego, te  prawo własności nawef 
paskarza, a  więc h.eay, jest w Polsce świętym 
prawem.

W L  W.

Obrady Sejmowe
Sesja trzecia — »Pos'edzeiiio 135;

W czorajsze posiedzenie Sejmu byłe wido­
wnią mcłiyLiinncgo skandalu. Zamachowiec 
Dyurawoiki ziożył jesz ze raz świadectwo, że 
jest jednostką, która powinna być wyrzuconą 
piecz już moty lku * Sojiuu, al« w ogól© * i j  eta 
społecznego.

Zamachowiec Dymowski, wykazał, te  o- 
bóz, do którego należy, operuje najnikczem­
niejszy uii środkami ważki. Oszczerstwo, ukra­
dziony li$t prywatny, szantaż — oto środki, 
które reprodukow ał labie p. Dymowski.

Cisza jaka podczas skandalu zaległa na 
ławach przyjaciół zamachowca, przeproszeni© 
tow. Dianmnda i zwróceni© mu listu przez poa. 
de Rosseta, przewodniczącego Zjednoczenia 
Mieszczańskiego, którego zamachowiec jest 
członkiem—były zewnętrznymi objawam i fak­

tu, że istnieją granic© poza które nie wolne
wyjść człowiekowi nawwl w walc© z© śm ier­
telnym swym wrogiem.

izba zatai wita dziś ©zer eg *praw, wśród 
których znajdował, rnę i pierwszorzędnego 
znaczenia. Do tych należy p rzede wszy siki em 
ustawa o stemplowaniu koron. Projekt po­
dobnej ustawy był wniesiony jeszcze przed 
rokiem, a me został zrealizowany jedyni© dzię­
ki opozycji endeckiego m inistra p. Karpiński©- 
go. P rz e d s ta w ic ie le  klubu socjalistów przy 
każdej sp o s o b n o śc i  wskazywali Rządowi w ko­
misjach i na plenum, ż© odkładani© stem plo­
wania może przynieść skarbow i kolosalną 
straty. Wreszcie dziś spraw a została załatwi©, 
ną ■— w momencie jednak  d la  pań&iwa ni© 
najpomyślniejszym. D rugą ważną ©prawą,
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którą Sejm załatwił była ustawa o nabywaniu
nieruchomości przez obcokrajowców. Ustawa 
ta jest wywołana szaloną spekulacją, jaką u- 
prawia kapitał obcy, korzystając s  niskiego 
kursu marki polskiej.

Po za tym Sejm przyjął ustawę o państwo­
wej loterji oraz o podniesieniu cen na buraki 
eukrowe-

Przy pierwszym punkcie porządku dzien­
nego Izba wprowadziła do regulaminu obrad 
zmiany tyczące się  sposobu glosowania ustaw 
W trzecim czytaniu.

••  •
Zmiany w regulamin!*.

Pierwszym punktem porządku dziennego by?* 
propozycja jediuuuiyślua Konwentu Seuyurów o 
aoiraiuę w regulamune łiejuiu.

Marszalek. Dotychczasowy artykuł 48 milczy oo 
do tego kiedy ma się odbyć trzecie czytacie. Jeżeli 
trzecie czytanie me ma być czczą formą, to i o tom 
po winią regjJiamua za wic rać jakiś przapi*. Dlute- 
go konwent senjrów proponuje aby nadać art. 48 
aasttjpująoe brzmienie: „Drugie czytanie ustawy
t  reguły nie może odbyć się tego samego dni*, co 
pierwsze, ani U zecie czytanie tego samego do* . oo 
drugie. Wyjątek od ku zasady w tedy tylko jest do­
puszczalny, gdy odnośny wniosek nie wywoła 
sprzeciwu, w pierwszym wypudiku przynajmniej 
40 posłów, a w drug.ui przyupjmuiej 8tj pus-ów.

Wniosek ten w górowaniu przyjęło.

Podniesienie cen os buraki cukrowe.

Przystąpiono do obrad na i wukwłueon Komisji 
jolnej, wzywającym Rząd, aby wydał rozporządze­
nie, że cena za buraki ojSłtowb, wyprodukowanie w 
roku 1920 będzie o 20% wy-żsut od ceny maksy- 
malnej, płaconej za karjoiie w czasie dostorczouia 
buraków cukrowych. Przy ogólnyui rozdziale cukru 
między ludn-ść powinien aa być przydzielony oeuej 
ludności, tak miejskiej, jak i wiejskieą. Rząd powi­
nien telegraf.cznie zawiadomić cukrownie i wsadzę 
powiatowe o wyższych cenach za buraki cukrowe.

Referował w imieniu I misji po*. Janeczek, 
odczytując cale swe przemówienie.

Przystąpiono do goaowouio. Przyjęto reoohł- 
cję komisji wraz z poprawkowi poetów: Maryiekie- 
jgo i Trzcińskiego.,

Założenie Państwowej Loterji Klasowej.

Przystąpiono do sprawozdania komisji akarbc- 
w budzetow ej o ustawie w sprawie uporządkowa­
ni* lułerji i zokiżegiia Polskiej Państwowej Loterji 
Klasowej. Przemawia szereg mówców.

Pos. Fiołka zwraca uwagę, że dotychczas po- 
wi-erauio zwykle sprzedaż biletów loteryjnych oeo- 
■bom dobrze sytuowanym. Zdaniem mówcy, naie- 
Żailoby raczej przyjść z pomocą inwalidom i wdo- 
w «u po poleg-ych. W tym leż duchu mówca akta*la 
rezolucję.

Tow. DiamamL Nawet od oąjuboteyoh żąda
eię żeby ich źródła dochodów były godaiwe. Pro­
ponowana ustawa nie jest godziwym środkiem do­
chodów. Co mówić o cało wieku, któryby grat, aby 
wygrać i żyć kosztem przyjac-óŁ Podobną instytucją 
jeet lotar/a kiedy opowlek kupi los, przestaje zaj­
mować aię swe ui położeniem i żyje fantazją, 4e 
wygra wielki loe; Chęć gry jest wielka, ale nie jest 
to rzecz moralna. Światowe domy gry są w pogar­
dzie włośnie całego świata. Dlat.-go nie mogę zro­
zum i-eć dlaczego państwo nasze mia'.’by tą d n ^ ą  
•taroć się o dochody. Jakież mogą być te dochody:’ 
■Według pan* referenta 14 do JO miljouów — 
przypuśćmy, ie  nawet 80 niflyotów. Czem to jest 
w stosunku do budżetu aasz-gt.* Trzeba oain poło­
wy tej liczby iniljardów. To znaczy że na każde 
500 mil jonów naszych potrzeb — lotarja da miljo.i, 
czyli tyle. że o tern mówić ni* warto. Sumę tę mo­
żna bowiem zdobyć najdrobnicjstem podinieeseniemi 
podatku o. p. od wódki. A aztoada moralna by-aby 
Ogromna. Nie przypuszczam, żeby gdaietaołwiek w 
Europie mógł Rząd przedłożyć dziś projekt uzyska­
nia dochodów s loterji

W imieniu a w ojem f swojej partjd oświadczam 
•Są przeciw tej ustawie.

Lot er ja przynosi 20%, a więc. aby przyniosła 
20 mii!jonów dochodu Rządowi wraz z prowizją. to 
Juduość musi przegrać 100 mii jonów, a ponieważ 5 
milionów idzie na prowizje, więc skarb dostanie 
tylko 15 mil jonów.

Minister skarbu p. Grabski twierdzi, te  Jest na- 
•aidntczym przeciwnikiem hazardu i loterji a cho­
dzi mu jedynie o uporządkowanie istniejących już 
stosunków.
Jgamachowiee Dymowski walczy ca pomocą szanta­

żu i kłamstwa.
ń ab i era głos zamachu wiec Dymowski, jako re ­

fe ren t 1*0 kilku udauiach, wypowiedzianych przez 
aamachowea, rozlega s:ę go* po*, bundy: A oo
tam z zamachem? Dymowski dalej kontynuuje swe 
przemówienie. Z iaw socjalistycznych; A w  ze sło­
wem honoru?

Dy niowski. Lorerja państwowa zw ateać będzie 
*le ir.stya.kty.

Tow. Bobrowski Upaństwowienie złych lo- 
tóytikiów. luny glos. Upań.®tvowieuie zamachów.

Zamachowiec Dymowski. P. Diana and narzekał, 
Że 100 miijonów przerzuci się z jednych kieszeni 
do innych-

Po*. Klemensiewicz. — A co się stało z zegar- 
ifem  i paltem.

Inne głosy. — Oddaj zegarek.
Zamachowiec. — Panie Klemensiewicz, gdyby 

pan nie był w tej Wysokiej izbie, toby tu powie- 
doiaL ż® p&a nie wie, co mówi.

Po*. Klemensiewicz. Mó.w pan lepiej o szcze- 
góiach zam-chu i kradzieży zegarka.

Na lewicy wrzawa.

Zamachu w iee. — Proszę nie wywoływać wilka 
a lasu, bo mami tu uokumeut, który może kompro­
mitować któregoś z ponów.

Glosy u* lewicy f centrom — Czytaj pan. Po 
co pan opowiada — przeczytaj 1

Zamachowiec w aicouę socjalistów. — Na do­
k u m e n c i e  jest pański podpis, a okazuje on, jak pa­
nom bardzo zależy na tein. aby dobrze było naszej 
Ojczyźnie.

Głosy w całej Izbie — Przeczytać.
Zamachowiec przez chwilę zastanawia się. 

później wręcza jakiś świstek papieru MarszeiKkowi. 
Marszalek mimo wrzawy w Izbie przystępuje do 
głosowani*.

Ustawę przyjęto w drugiera czytaniu, oraz re- 
•wriucję posła Fjol ki.Trzeca* czytanie tej ustawy od­
będzie się w piątek.

T»w. Moraczewoki (w oprawie formalnej). Przed 
chwilą byliśmy świadkami, jak p. Dymowski wrę­
czył list p. Marszalkowi. Nie wiem — czyj— moty­
wując tein, ie  w liście tym jest dowód, jakoby 
stronnictwo nasze przy budowie państwa potok.ego 
prowadziło nieodpowiednią i wrogą dla państwa 
polsk.ego taktykę, Proszę pana Marszałka, aby ten 
list, jak byt publicznie dany, tak zcrsial publiczni* 
przez pana Marszalka odczytany. Jak się dowiedzia­
łem w prezydjiwn, jest to list pana Diamond a, pi­
sany do jego żony.

Marszalek. Poseł Dymowski wręczył ma list, 
aie ja nie jestem obowiązany, ani mam prawo go 
odczytać.

Dymowski. JeieH, doprowadzony do ostatecz­
ności przez prowokację (glos c law aoejal.stów: Był 
pan doprowadzony do przechowywania cudzego li­
stu?), powiedziałem, ie  posiadam w kieszeni do­
ku-meet, który świadczy, że panowie nie są tak czy­
ści, jak się zdaje, nie są tymi barankami, którzy ni­
by to jedynie są prawymi Polakami, a rani cokol- 
wletoby złożyli na ołtarzu Ojczyzny, w oczach pa­
nów zawsze są „zamachowcami*' — złożyłem M ar­
matko wi list, * którego wynika, że jednak pan 
•Diamand nie jest taki czysty, jak mówi. (Glosy1: Od­
czytaj pan ten list). Napadając na Rząd, mimo to 
prowadzi nawet pertraktacje z osobauil, które uwa­
żam za wrogów Polski, za lodzi, którzy są szko Hi- 
wi Polsce. List ten może dostarczyć o tem cieka­
wych informacji, dotyczy sumy pieniężnej, którą 
poseł Dieuiand l Loewenste.n mieli zaofiarowaną 
za najrozmaitsze prace, których, mojem zdaniem, 
nie należało nigdy wykonywać. Jeżeli jestem prze­
ciwny odczytaniu tego listu, to z tego powodu, te  
wiążą mnie pewne zobowiązania względem osób, 
które mi ten list (glos: ukradły) dały.. List len do­
stał się w niewłaściwe ręce, a mnie pokazano go 
tylko dlatego, te  wiedziano- jak ie  napaści mam do 
znoszenia od panów i chciano mi dać jeden argu­
ment więcej do obrony. Ten list jest moją własno­
ścią, a datem go panu Marszalkowi, toby jako bez­
stronna osoba, przekona! się, czy tak jest w istocie.

Podczas przemówienia zamachowca na ławach 
lewicy rozlegają się  ciągłe okrzyki: Przeczytać list, 
chcemy poznać treść li*tu.

Zjawia się aa mównicy tow. DiamamL
Znajduję się w bardzo trudnem położeniu. 

Z wielkim wysiłkiem muszę się powstrzymać od 
tego. żeby tu mówić o tej metodzie, ale aleje mi 
się, ie  wobec tego, co mówił mój przedmówca o 
treści listu, co tu mówił o rzeczaoh, o których ja 
nigdy nie slysza'em, o których nic nie wiem. wobec 
tego, że podsuwa mi się tu-taj rozmaite czyny nie­
godne obywatela, mam prawo i proszę i muszę ob­
stawać przy tem, aby ten list został odczytany. 
Ja treśli tego listu nie znam. 0  ile słyszałem od 
kolegi Moraezewskiego, jest to jeden z bardzo licz­
nych listów, które pisuję do mojej żony. Nie moją 
rzeczą jest mówić o warunkach, w których i  "jenny, 
skoro list taki mógł się dostać do p. Dymowski ega. 
Ja  przeciw ternu nic nie mam. Obowiązuję się n e  
ścigać nikogo, kto w nieprawny sposób dostał się 
w posiadanie tego listu, obowiązuję się nte czynić 
żadnych kroków przeciw tym osobom 1 proszę o od­
czytanie tego listu. To jest minimum tego. czego ja 
po tym panu. który przedłożył ten list, czego i po 
Sejmie spodziewać się mogę. Ja proszę panów nie 
odmawiać tej mojej prośbie metytko w interesie 
moim. lecz. zdaje mi ulę. bez przesady mogę powie­
dzieć, w interesie publicznym.

P. DjnseuskL Wobec tego oświadczania, proszę 
pana Marszalka o odczytanie tego listu.

Marszalek (z oburzeniem). Ja się takiemi spra­
wami zajiuov\ać nie mogę, ale pozwalam p. Dyrnow- 
skieinu odczytać go. •

Gdy zanmehowieo otwiera Hat l szuka odpo­
wiedniego ustępu, odzywają się głosy s lew cy: 
Czytać Ust cały, nie wyrywkami! Zamachowiec po­
kornie. Po*. Diamond mute tu przyjść f kontrolo­
wać. (P- Diamand podchodzi ku trybunie l staj* 
o b o k  p. Djimowskiego) List z początku ma naturę 
zupełnie prywatną. (Głosy s lewicy: Czytać ealył 
Wrzawa).

Marszałek: Proszę się spo/kojrrte zachowywać, 
ponieważ to na nasze żądanie się czyta.

T*w, Daszyński Kto ten liet ukradł, nieeh te­
raz stoi pod pręgierzem. (Ulso: On przyzwyczajony 
do tego).

Zamachowiec (czyta). „Bylero wczoraj n am­
basadora amerykańskiego. Z w-ieiką dumą on i ge­
nerał amerykański opowiadali, ie  mają już scha­
rakteryzowany pian dostania dowodów' konkretnych 
o kwestji żydowskiej w Poboe. Wyznaczają nagrody 
w kwocie 25.000 marek, jeżeli dostaną informację, 
to przypuszczają, ża dadzą 125.000. Czysty interest 
Lewenstein unosił się nad tą myślą, a ja powie­
działem, te  do naukowego badania kwesłji nie main 
zinysiu, a nikt inny czasu i umiejętności wyrażeniu 
mego poglądu ns sprawę nie ma. Morgentau powie­
dział. że częściej musi się te  mną widywać j roz­
mawiać, by ująć mój pogląd. Zostaje jeeacze 2 mie­

siące, teraz jedtie do Wilna, potem do Krakowa 
i Lwowa i t. d.“ (Głos na prawicy: Teraz bomba!).

P. Dymowski (do p. Diamanda). Może pani mi 
pomoże to odczytać, bo j* nie mogę. (Wielka wrza­
wa na lewicy).

P. Diamand (do Izby). Proszę wziąć pod uwa­
gę moje położenie. Ja  nie muszę tego znosić, jeże­
li panowie ohcecie mieć zabawę (do zamachowca) 
Niech pan tu zostonie- (czyta wskazany ustęp). „U- 
cahij wszystkich odemaie. Frydzi (jest to moja 
szwogrowa) dziękuję sataogólnie za fotograf.,ę. Cie­
bie ściskam i całuję. Tw '„ Horrnam".

(Do p. Dymowskiego). Czy pan pozwoli, żebym 
żonie mojej wręczył ten list?

P. Dymowski. Nie, muszę go oddać temu, od 
kogo dostałem. (Wielka wrzaw* na lewicy. Okrzy­
ki: Złodziej, kanalja f t. d.).

Tow. Diamond. Proszę kolegów pozwolić ml po­
wiedzieć kilka s-ów w obronie niego lUM-_.ru. (Wrza­
wa trwa dalej. Glosy na lewicy: szubrawiec, bydlę). 
Czy panowie pozwolą? (Wrzawa się ucisza). Ja i  
całym spokojem prosiłem p. Dyimowsk.ego o odczy­
tani* mego Listu i przedstawię teraz, jak I* rzecz 
była. Zwrócił się do mnie p. Minister Spraw Za­
granicznych (wówczas p. Paderewski), *byim po­
szedł do p. Morgentaua f p-rzeci wdziała! ajoaistycz- 
nym wpływom na niego. Uczyniłem to niechętn.e, 
bo nie mia-’em doelater-neg Biufatiia do p. M*- 
gdUtetf. Mimo to, ponieważ wiedziałem, ie  aikt 
innifc :o nie zrobi, poszedłem do p. Morgentaua, 
a on k. zedstawił mi plan, według mnie, arcyko­
miczny, że on rozpisze jakieś nagrody za opisau.e 
kwestji żydowskiej, będzie płacił 23.000 dolairów 
i w ten sposób załatwi swoją misję zbadania spra­
wy żydowskiej. Dla europejczyka jest to bardzo 
śmieszne 1 to właśnie przedstawiam żonie, aby dać 
jej obraz czynności Morgentaua, o którym by’em 
przekonany — i to z i-iwch listów do mojej żony 
wynika, bo magę wszystkie przedłożyć — ie  jest 
zupełnie niezdolny do zbadania tej kwestji. Przel- 
stawiłem p. Morgentauowi nasze polskie stanowi­
sko w tej kwestji. Nie od dziś zajmuję w kwestji 
żydowskiej stanowisko, kitóre budzi wśród Żydów 
narodowych największe namiętności przeciw mnie 
Mam zaszczyt naleaeć do tych, których oni zwal­
czają najnamiętniej ł  dlatego uważałem u  swój 
obowiązek uczynić to. Otóż proszę panów porównać 
to te raz  tom. co p. Dymowslj powiedział o mm te 
i o mojej działalności f z tem, jak przedstawił tutaj 
treść t-ego lisMi Jeeiom bardzo wdzięczmy pamu Ma-p- 
szalkowi, że dał możność, aby (Gtosy: napiętnować) 
cała opiaja pitbiicona wyrobiła erbie pojęcie o tem,
00 l jak ja pisałem. (Pco^sta.jo niesłychana wrso-wa 
na lewicy 1 centrum). Po*. Daszyński. Szubrawiec. 
Skradzione przedmioty przechowuje! Wspólnik zło­
dziei! Po*. Bubrowski. Podły! Zdodziej! Wyrzuć.ć 
gol P. Klemensiewicz. Wiesmy tera®, dlaczego listy 
nie dochodzą. Okrzyki: kanalja. złodziej, szamcarzy- 
tfta, bandyta padają raz po ra® w stronę zamachow­
ca). Marszalek dzwoni. Przechodzimy do następne­
go numeru porządku. Poa. BobrowakL Ni* — nie 
przechodzimy. Pos. Daszyński. Nie wolno kraść i 
mówić oszczerstwa. Proszę o glos w sprawie formal­
nej. Marszałek. Glos ma pos. Daszyński.

Tow. Daszyński. Wysoka Izbo! Nie wdając się 
zupełnie w meritum tej sprawy, które zostawiamy 
każdemu uczciwemu człowiekowi be« względni na 
różnice partyjne, jednak nie możemy ze epoko em 
patrzeć na ostatnią 9cenę, która się tutaj rozegra­
ła. Nie możemy ze spokojem przyjąć do wiadomo 
ści, ie  człowiek, który ukradziony li»t ma w s«em  
posiadaniu (ki. Okoń: To nie człowiek!), póżn.ej : 
na zapytanie prawowitego właściciela tego Ketu: 
„czy pozwolisz pan, żeby ten list doszedł do mojej 
żony*, oświadczył: „N:e“ l uszedł a trybuny x li­
stem, z którego taki urobił użytek i usunął się na- 
powrói w swoje partyjne środowisko, gdzie czuj* 
się spokojnym l pewnym pobłażliwego aądu, Dla­
tego stawiam wezwan.e do pana Marszalka, a.by 
ten list, który stanowi dokument dzis.e^ezych rou- 
praw Sejmu, b :l  łaskaw zażąd-ać od tego pana i za­
łączył go na wieczną rzeczy pamiątkę do protokołu 
sejmowego!

Marszalek. Muszę na prośbę pana Daszyńskie­
go oświadczyć, że odmówiłem przyjęcia tego liatu. 
Glos ma p- Dymowski.

P. D ym ow skf (wstępuje na trybunę wśród wrza­
wy na lewicy) Proszą pana Marszałka o przywoła­
nie do porządku poaiów: Bobrowskiego, Dienmn- 
da. Daszyńskiego i Innych (Posłowie aocjałiatyczul 
abliżają się do trybuny ł raucają zamachowcowi 
w twarz: kanalja — oto satysfakcja. Złodziej, szan­
tażysta. kanalja, łotr i L d. I t. d.

Marszałek. Proszę panów o spokój.
Dymowski (do p. Marszalka). Czy p. Derayńeki 

ima prawo używać słów: kanalja f złodziej?
M a m aM : Proszę głów takich, Jak: „kanałja**

1 „złodziej** nie używać.
Wobec dalszej wrzawy. Marszałek przerywa po- 

siedzenie. Zamachowiec opuszcza mównicę. Ks. Ma- 
c i ej e wic* wj-pro wodza go i  aak.

po przerwie.
Tow. Daszyński. Wskutek przerwania posiedze­

nia wniosek mój, ażeby załączono do atolów Ust, o 
który chodził, nie mógł być traktowany, jak im  Ut, 
ttieniem moj«m, zasliużyf. Wniosek mój ma n* celu: 
1) ustalenie oryginału listu, po 2) ustalenie, jaką 
drogą li*t prywatny dostał się do rąk innego adre- 
sat*. Ustalenie to ma na celu rozpoczęcie ścigania 
<łych czynników, które takie praktyki uprawiają, 
% wielu bowiem stron otrzymujemy skargi, że listy 
nasze są przetrzymywane, albo giną. żeby się zna­
leźć następnie w kieszeni cudzej dla użytku, fctó- 
irngo, nieslety, Sejm musiał być świadkiem. P. Mar­
szalek oświadczył, ie  nie chce tego brać na sieoio. 
p. Marszalek, który już ten list miał nie chciał 
(tego Trft’J załączyć do aict. Wobec tego stawiam 
form alnie wniosek: „Wysoka Izba uprasza pana

(Marszaika, ażeby liet ten zaląozyl do *kt“ . JtsiUoy 
ibowieui miał być później *ąJ kołozeusia, czy •ry­
mowy, czy ooókolwiekbąli odpowiadającego uury- 
itucji są(dow«ą w nzazecn kole, to uiua.uiy tę epira 
wę poddać rozwadze na Konwencie óenjjrów. Do- 
tych czas iatmicly trudności zaiozenta taś.ego aądu 
wśród partji, UJo których często zwalczam* przeciw* 
<n:ka jest tak wyeuk.m celem, tak wyeukun, ie  za­
pomina się nawet o najproeiazyin obowiązku objek* 
•tywności i uczciwości. Pozostawiając Kou w nulowi 
<Senjorów tę apraw-ę, proszę, aby dowód rzeozowy, 
tt. ł  list, był stale do naszej djwpozjoji.

Marszalek. Przeciwlw temu wnioskowi formal­
nie nikt n.e protestuje, Zawsze byłem tego sdama, 
i e  władza dyscyplinarna nad posfanni powinna być 
ruaszerzona. Niestety, Konwent Kenjorów z tein z<ia- 
niwn zię nie ngo-izif. Żą.laaie p Duszyńsk ego 
przekracza moje koiupesencje. List ów miałem KiU- 
•ka nrlnut w palcaoh, ale oświadczyłem, te  odczy­
tywać go aie będę Pozostaje wniosek p. Daszyń­
skiego, który stawiam pod glosowanie.

Wniosek przyjęto prawie je>tnog!ośtii*.
Marszalek. 0  ile p. Daszyński oh iaiby zwrócił 

się do Konwentu Senjorów, to mu sluię.
Przystąpiono do 4 N-ru porz-jdku dziennego, 

dotyczącego uetawy o atempiowaaiu i wymianie
banknotów koronowych.

Stemplowanie koro*.

Referuje poa. Gląbińskl
Zab.erają gkia: pue. SUpińaki, oraz t*w. Dla. 

toand.
Tew. Diamond. Mówca stawia laraut, te  item-

plowanie jest opóźnione l zbyt ótugi czas m nąl 
od ustalenia kursu korony. Aparat, niezibętLny do 
stemplowania, powinien już być gotów. Wskutek :ej 
a włoki napłynęło do nus wiole not obcyofi N e- 
azczęśłiwym jest również ubieg okoliczności, te  
Ktemplowanie nasze zbiegło *i? ze atemjnlowaniem 
•węgierskiem, uwłaszcz*, te  naaze noty *:«uplowane 
tbędą zapewne bardziej poszukiwane od węgier­
skich. Na Węgrzech między uchwelą o etemplows- 
Bitt, a wykonaniem ubiegło wsiystk ego 8 dat. Mów* 
•ca ni* wi«rzy, aby zamknięcie granicy m g lo  akia- 
leastiie praesaliodzić przyplywown not.

Ustawa wwriera szereg przepisów, u  wykonani* 
których mówca powątpiewa. Żądania zwolnień, 
przedkładane en mass*, mogą rząhjwt przysporzył 
•znacznych trudności i stać się fró  Hem licznych nie­
prawidłowości. Otwiera również pole do spekula­
cji. Mówca obawia się, le  ludność me zorjtmiuje 
się odraza, co to jest stemplowana kurona. Dlatego 
wnosi, aiby na ste.irplowiniiych banknotach znajdo­
w ał się stemjiei, opiewający, wiele je* warta stem­
plowana korona. W myśl tego skieda olpowtedmą 
‘rezolucję.

Przemówienie posła Diamanda lewic* I cen­
trom  zak o ń c z y ła  o k laak u tn i.

Minister S k a rb u . Uspraw ie.il! wla zwlokę w stem- 
plowoeun tem, i*  miaziel-śniy czekać aa dobre Wem- 
•pl*.

Ueta w ę przyjęto «o bloc jeduooiyłłnie. Wobec
•jednomyślności urzą.lzoao urzocis cuyionie. Ustawę 
przyjęte w trzeciwn cnytaziiu. Przyjęto równncś rt>- 
BOiuoję Koinwęi, wzywticącą Rząd do pusuruzinn w 
obieg duetwlcciziiej ilości drobnej tiiunWy papiero­
wej i kruszoowej, oraz wwpouuiuuuą rezolucję pmsa 
Di&inaoi*.

Wykupywanie Pelski p n e f  kapitał obcy.

Przystąpiono do drugiego cayuiuta usuwy •  
mabywaidu oieroobomuśc przez oucukrajowcow.

Tow. Chudy proponuje p^piewkę, teby w* 
wszystkich ptMiktocb g>lzie JóW- mown o tem. żeby 
eezwalal lub decydował minister Skarbu, w staw .ł 
„Rada MmiuUóW, pomewid wp.yw kaąuLuu • a«- 
gratiiczucgo ua jedoą swtytucję umie być za wierf- 
toi, podczas gdy ciało zbiorowe daj* więkaitą rętraj- 
mię objektyw uoścL

Ustawa wraa a poprąwkzanl przechodzi w dru­
gie m f krzecieui cayWiiu.
Stromuciwo aainaehowea nie bierze na tdebie odpo- 

wiediiaiuości.

Pos. Roeset (składa oświudczenie). „Kłużi mi*- 
aiKswuiski uebrasiy podczas puuzy w dztsiejuzem po- 
si*d®uahl stwierdził w spraw,* zbjsca a poeieun 
Dyniow«kkin, że treść tego listu me byi* krabowi 
m m i  oszut, że lisi tec z<x>Uił widadusiy do klubu 
pod osobio.ym adresom po*i« Dymoweikiego. Przy 
tviuieyszem przosy -urny tea list poem w i Diauuu- 
dowT4.

Głos *s lewicy: I ty-Bc. tył*.
> Pu*. Kuwtel do posłów »ocjiil.stycznych: Co my 
a nton urobimy, to unsztt wewuętrzua sprawo.

Moroza.eh zapowiada iumtę|si« pud.edzeuie aa 
p iątek  o g. 11 rauo. Po guiu. 2 będzie póitorago- 
•dziana przerw* na obiad. Możliwe je* , żu w razie 
aiewycziurpaiiui porządku dz.czuicgu odbędzie się 
jeaazcz* jeJtso posiedzome w «k>o;ę- P. Kowalczuk 
douwiga się, żeby uu p o rz ą d k u  dziouuym pusUiw ić 
sprawę serwitutów, a p. Kuduicki, żeby wziąć u* 
porządek dzianiny także *i>»w« kas diurych. Mar- 
acuilck zwraca uwagę, U) każda s tych wpraw zmię­
łoby jeszcze po dwu pmriodzctiiń. Porządek datetanj 
przyjęto bea tych dwóch epraw.

*•  •
Poa. Rosset oprócz oświadczenia wygło­

szonego z trybuny, zwrócił się do pos. Dia- 
mauda osobiścUs t w imieniu swego klubu, w 

.ąj.lad którego wchodzi zamachów iec Dj mowskj, 
przeprosił za incyadenl, wywołany przez Dy-, 
mowsikiego. Pos. Rosset oddał jednocześnie 
R \v. Diatnandowi list ukradziony i przecho­
wywany przez zamachowca.

List tea tow. Diamaud wręczył Marsza!* 
ktw i.
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Eronika sejmowa.
Dziś o godz. 12 w południe odbędzie 

s ię  plenarne posiedzenie kiubu posłów so- 
©jaks tyczny eh. Ubeoność wszystkich posłów 
bozwzgięaiue obowiązująca.

0  sądi  roąjwne**-
iWczoraj odbyło pojedzeni©  podkomi­

sji do sprawy sądów rozjemczycii w zatargach 
nwędzy pracą a  kapitałom* Podkomuąja ta, 
(wyłoniona przez trzy kom isja (pracy, przemy­
słow o - handlową i prawniczą) składa się  a 
18 tu poałow- Przwodmczyi poseł Urzędziel- 
iaki.

Referowali to. Lufcoiawtól i  tow. Zi©- 
mięcki.

podkom isja w ięksiośdą gIo*dw p m ję ła  
— M pewneiui unnuiauu  — ha #§ projektu Lu-
tosławakiegol

Przy^to obowiązujący charakter postępo­
wania pojednawczego.

Przyjęto następnie obowiązujący chara­
kter postępowania rozjemczego j, tern, te  w 
zakładach użyteczności publicznej strajki są 
niedopuszczalne.

To w. nasi oświadczyli przew. podkomisji, 
i© wobec przyjęcia zasad ks. Lutosławskiego 
udziału w podkomisji nadal brać nie będą i 
sUnowiska swego będą bronili w połączonych 
komisjach. N. Z. K.-owcy złożyli podobne o- 
świadczeme.

Klub Piastowców zakomunikował przew. 
(podkomisji, te przed posiedzeniem musi się 
jutradz-ć nad całym projektem.

Dziś o godz. 10 rano odbędzie się posie­
dzenie komisji gospodarczej klubu posłów so­
cjalistycznych.

Kronika polityczna.
P. Steina dąbrowski?.

Nominacja dr. Stefana Dąbrowskiego na 
wke-mmistra spraw zagranicznych dotych­
czas nie jest podpisana. Kandydatura ta jest 
jwogóie czemś niezmiernie dziwuem. p. Stelan 
'D ąoiow sk i uow iein jst wprawdzie pmfesoiein 
weterynarji, ale jego kwalifikacje w dziedzi­
nie pointy hi zagranicznej są zn an e chyba tyl­
ko wśród weterynarzy. Ze p. St. Dąbrowski 
wychował p. D ubanow icza i wyikarmił go  mło­
tkiem swej mądrości — me stanowi to chyba 
wystarczającej kwalifikacji dla wioe-ministra 
aptaw zagranicznych.
L ** ,

Wczoraj wyjechali do Rewia tow. K. Cza­
piński i M. Niedziałkowśki na konferencję 
partji socjalistycznych państw t. z. wschodnich.

W konferencji mają wz- ąć udział P. p.
P. P. S. Litwy i Białorusi, S.-D. ukraińska, S.. 
R. Partja Ukrainy, S.-D. Litwy, S.-D. Łoi wy, 
S-D. Kstonji i S.-D. PinJandji.

Zaproszenia otrzymały również partje s.- 
D. Rumin*;. , S.-D Gruzji.

W charakterze gości uczestniczyć mają 
przedstawiciele socjalistycznego Biura Między­
narodowego (11 Mi ędzy n a r ono w ka) oraz par­
tje Bocjai.styczne Szwecji, Danji i Norwegji.

Ostatnia partja t. j. norweska należy, jak 
wiadomo, do 111-ej m ię d z y n a ro d ó w k i .

**
Delegaci rumuńscy, posłowie do parla­

mentu, pp. Ivan S. Valuta i dr. Vasile Bodna- 
roscu, Którzy brak udziar w rokow aniach łącz­
nie z posłem przy rządzie polskim p- Florescu 
— wyjechali do Bukaresztu.

Wyjazd ten jest w związku ze zmianą ga­
binetu w Kumunji, gdzie do władzy przyszedł 
gen. Averescu.

Telegramy.
91;

Warszawa, 24 marca. 
Komunikat sztabu generalnego W. P. z 

dn. 24 marca 1920 r.:
W ciągu nocy i dnia ubiegłego nieprzyja- 

liel z niemmejszą zaciętością ponawiał swe Si­
taki na całej rozciągłości frontu Wołynia i Po­
dola. Szczególnie zaciętą walkę stoczyły od­
działy nasze, broniące Olewska. Tu bolszewi­
cy piechotą, uszykowaną w linje, mając przy­
gotowaną z tyłu kawalerję, szturmowali zacis- 
jde przez cały dzień 23 b. m., bijąc jednocze­

śni© z ciężkich dział do miasta. Po wytrzyma­
niu pierwszego naporu oddziały nasze ener­
gicznym manewrem od północy i południa u- 
derzyły na bolszewików i odparły ich na 
wach od, zadając ciężkie straty.

Oddziały załogi Zwiakla śmiałym wypa­
dem rozbiły ugrupowaną do nowego natarcia 
brygadę bolszewicką, która jak stwierdza roz­
kaz, znaleziony przy zabitym pułkowniku, na 
godzin t 5-tą rano miała nakazany atak w ce­
lu zdobycia Zwiahia za wszelką cenę.

Pod osłoną nocy z dnia 22 na 23 marca 
oddziały bolszewickie, starając się przeprawić 
na prawy brzeg Słuczy, zajęły chwilowo Pry- 
walowkę. Natychmiastowym kontratakiem 
sąsiednich załóg zostały odrzucone na wschod­
ni brzeg rzeki.

Przed iinją Słuczy między Baranówką i 
Lubarem nieprzyjaciel gromadzi nowe siły, o- 
etrzeliwując ciężką artylerją obsadzone prze® 
nas miejscowości.

Pod osłoną ognia artvlerji, korygowanego 
z balonu na uwięzi, kolumny bolszewicki© wy­
konały dwukrotny atak na KaJną Derażmę na 
Podolu, zmuszeni zostali jednakże do odwro­
tu, ponosząc ciężki® straty. Latyczów był 
bombardowany z aeroplanu bolszewickiego.

Wszystkie od 4 dni trwające uporczywe 
usiłowania bolszewickie przełamania naszych 
linji obronnych na całym froncie rozbiły się o 
wytrwałe męstwo naszych żołnierzy, którzy, 
będąc w nieustannym ogniu ni© ustąpili ani 
na krok pod naporem wielokrotnie przeważa­
jących sił bolszewickich.

I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński pultk. szt. gen.

Sa G ć n p  f i j s l t .
Bytom, 23 marca.

(P. A. T.). Niemieckie pisma górnoślą­
skie donoszą, że sędziowie niemieccy odmówili 
komisji rządzącej pożyj ętft. urzędów w nowym 
odrębnym sądzie apelacyjnym dla Górnego 
Śląska, oświadczając, ie utworzenie tego są­
du uważają za bezprawie ze strony komisji. 
Sprawa ta nabiera bardzo poważnego znacze­
nia. Wyniku tego aa.ui-gu oczekują tu wszvscy 
z wieŁkiem naprężeniom. (

W l i n n  i aa l i n m i
Plunął*, 24 marca.

(P. K, P.). Prawie calu uitiuueoka luuność 
cywimia stoi na usługach rg *Uicja aieiuieckiej. 
Położenie Polaków jest wprost nozpaczh vve. 
Są oni hardzi©) krępowani, niżby to byc mo- 
giO podczas Wojny poisl.o-iiioimeciu.ej. nazdy 
Polak jest szpiegowany, 'u. każuyon przy- 
jezdiuyim włóczy &ię kiom w ki ok 2 wu 3 px us- 
kioh szpiegów- Kto ivzinaiw.ua na ulicy po pol­
sku tego zgraja zbirów upruwa i bije.

Na Mazurach i Warmji ponuj© głód i zu­
pełny brak zapałek, nafty, soli, węgia i t. p. 
Skroże pograniczne po stroni© podsoirej są zu­
pełni© niedostateczne, co umożliwia Niemiwm 
praeniycaiu© żywności na ziemi© plebiscytowe. 
„Dotu Połskr" w Oisżtyui©, siedziba Komitetu 
mazurskiego jest stale zabarykadowany. Po- 
dobnie dziej© się z konsujutui p  Kt- i,m vvta- 
dze niemiecki© niczeun aiekrępo wane wycina­
ją najpiękniejsze losy i wywożą drzewo do 
Niemiec. Tartaki pracują bea wy tiinoietuia. U-

moiliwieiniein wzmożonego zarobkowania po­
zyskują scibi© Niemcy ludność Mazurów.

Niemcy gwałtowni© ntrudniają pracę o- 
światową, zakłócają zebrania polskie i rozbi­
jają je, nierzadko przytem raniąc ludność pol­
ską.

l i n i M  l i g n i t u )  w M i t  pilskiej.
Poznań, 24 marca. 

Wedle ostatnich informacji urzędowych spra­
wa przedłużenia niemiecko - polskiej umowy 
o urzędnikach nie została załatwiona pomyśl­
nie. Znajdujący się w tymczasowej służbie 
polskiej urzędnicy niemieccy opuszczą swoje 
stanowiska w dniu 3J, marca b. r.

l i t j n t ó i i i  firseaja.
Kraków, 24 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. z Lyonu). Wedle 
doniesienia „Tetrips a” Rada Najwyższa po­
stanowiła oddać niepodległą Armenję opiece 
Ligi Narodów. Państwo armeński© ma być u- 
tworzone i  Armenji rosyjskiej i pewnych te- 
rytorjów odebranych Turcji. Nie będzi© ono 
miało wprawdzie dostępu do morza, jednakże 
będzie mogło posługiwać się portem Batum, 
który będzi© zneutralizowany.

M a  m litjka z a g ia ti ia .
ltijm , 23 marca.

(P. A. T.). (Spóźniony). Agencja Stefan! 
donosi: Nitti złożył dzisiaj w parlamencie de­
klarację, w której oświadczył, że Europa za­
grożona jest upadkiem i odrodzić się może je­
dyni© pfzez podniesieni© Niemiec i Rosji. 
Rząd włoski stosuje się do tych poglądów w i 
swej polityce zagranicznej.

ł n j t  p i  w lu p .
lloskwa, 28 marca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Polowy 
sztab armji pracy ogłasza komunikat o pra­
cach przymusowych. bó.OOO ludzi zajętych było 
oczyszczaniem lmji kolejowych od śniegu. Pra­
wie tyleż pracowało nad wyrębem lasów- Ko­
munikat aonosi, że 6 ludzi w ciągu dnia robo­
czego zdoła naciąć sążeń drzewa. Z pozosta­
łych robót komunikat podkreśla „zwiększone 
dostawy zboża, dzięki udziałowi oddziałów pie­
choty i kawaierji'*. ^  ,

Bosja M c  H U
W iedeń, 24 marca.

(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi z lleis.ng- 
forsu. Z powodu ataków boiszewiukich Suge­
rowanych przeciwko granicy finlandzkiej od­
była się wymiana depesz między Einlandją i 
rządem sowieckim. Cziczerin zamierza wstrzy­
mać operacje aż do ukończenia rokowań.

fifianaa rolsa sa Litwie.
W 'ino, 23 . ’ area.

(P. A. T.). Rząd litewski ogłosił uchwałę, 
wodlug której jeona osoba ni© może naoyć 
więcej zieinu jak 50 dciesięr'- Obywatel© zśenn 
scy muszą natyickmtatć Mruta jió  do podziału 
ziemi. Pirzyczeun mogą pozoetowić sobie nie 
i. ięoej jak 10 nziosięcm. Obrj7 poddani na© ma­
ją prawa władania ztouią -a  LE ' %

Sytuacja w JCkmczech.
ZsłB iueiie strsjim tsw iz e tle e p

Berlin, 24 marca.
(P. A. T.). Wied. biuro kor. W czasie 

Pertraktacji oświadczyli niezawiśli socjaliści, 
że podpiszą odezwę, wzywającą do natychmia­
stowego zaprzestania strajnu generalnego. 
Takie samo oświadczenie złożyli socjaliści 
większości. Postanowiono, że straż bezpie­
czeństwa ma być zcsiormowaną przez powo­
łanie do mej robotników, zorganizu wanyoh w 
związkach zawodowych. Wojsao opróżniło już 
ulice Berlina, z wyjątkiem dzielnicy rządowej.

NOrddeich, 24 marca.
(P. A. T.). (Radjoter. st. poza.). W Berii- 

•o panuj© spokój zupełny. SLratik generalny 
się bęcto© w najbliższych dniach ukoń- 
gdyż nawet niezawiśli socjaliści sprze­

c iw ia ją  jego koatynuowaniu. Główmą prey- 
j^yną braku .kommiikacji i nieczynnoścu fa- 

yk jest trudność w dwsuarczania prądu elek- 
tyoauego. Punkcjvnaii'jusac bai-łióskich tram­

wajów wykorzystują tę sytuację dla przeoro- 
wadzeuiia swoich żądań.

.p Berlin, 24 inarca.
, |  ’ T.). Związki zaiwouow© i centrala

Swaj 'owa wydały odezw ę wzy wającą robotni* 
KOW do zaprzesaania strajku, który ma już 
zi u» c zuipełine. Na piivwiimcji pra wie wszę-

l^.Pcdjęto pracę, a to nawet w tych miej- 
sooiwoścuich, gdzi© utworzyły &ię radv robot­
nicze. '

fiFSsztowaio zasatlow cH i
(P i  t  \ r a r  .  Berlin, 24 marca.

(Wl żeń sk ie  Biuro koresp.). 
Wydano rozkaz aresztów arna gen. Ludemdorffa 
z powodu udziału w zamachu Kappa i LUtt-
waited *-

Berlin, 24 marca.
(P. A. T.). (Wiedeńskie Biuro koresp.).

Admirał Trotha znejduj© się w więzieniu śiedr 
ozem, podobnie joik i gso. Ltitiwitz, który wy­
jechał z Berlina i oddal aię do dyspozycji władz 
na prowincji.

Berlin, 24 marca.
(P. A. T.). (W.edeńskie Biuro koresp.). 

Wedle doniesień z  Kiloaiai zwetal tam areszto­
wany pod zarzutem udziełu w zamachu biat b. 
cesarza Wilhelma, ks. H-umryk Pi-uski. Po 
przesłuchaniu puszczono go na wolność.

Władza lOigiiiiza a  Zagłg&la Boli
Wiedeń, 23 marca.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. po­
daje z Essen: Rada wykonawcza donosi: Ca­
łe zagłębie przemysłowe znajduje się w ręku 
rewolucyjnych robotników. Armja czerwona, 
która liczy conajmniej 50 do 60 tysięcy żoł­
nierzy, znajduje się w zwycięskim pochodzi© 
na Wesel, gdzie się ulokowały wojska Reichs- 
wehru. Lewe skrzydło l-^ntu czerwonej 
armji rozciąga się od Dislakea aż do Dorften. 
Na tej części frontu toczą się obecnie gwałto­
wne walki.

Huta Królewska, 24 marca-
(P. A. T.). „Oberschiesischer Courier" do­

nosi z Bielefeld, że wczoraj po połudmu odby­
ło się pierwsze posiedzenie pomiędzy mini­
strami GLesbertam i Baurem a przedstawicie­
lami komitetu wykonawczego, w którym mię- 
czy innymi brali udział 3 przedstawiciel© nie­
zawisłych socjalistów, 3 socjaliści większości, 
2 centrowcy i t. d. Na posiedzeniu tem zgo­
dzono się na zawieszenie broni, które wchodzi 
natychmiast w życie i może być na 24 godzin 
naprzód wypowiedziani

Z s i p k  M a i a  S i s m  J p i l i i i t l iz j tk
u l. M o isk a  4 4  — 4#!. 7 I-aU | 7Z-W ‘ S k-*7 .

Adres telegr_- „Vi a rm zan v n -S p b ld z ia lsa1*’

H u r t o w n ia  Z w ią z k u  o t r z y m a ła  
p i e r w s z y  t r a n s p o r t  t o w a r ó w  

a n g i e i s a i c h ,
a mianowicie:
1) Ryż w cenie 50 rak. kilo
2; Tapioka „ H7 „ „
3) Kasao „ 108 ..
W tych uniach otrzymamy płótna, perka­

te i m aterjaly  na  biuzsi uamsKie.
Wszy simo po w yzsze produkty stanowią 

gatunek pierwszoizęuny.
he zrodei krajowych nabyliśmy:
1) waterjaiy na bluzki uamskie w róż­

nych gatunsacn, w ceme od c8 ao iió mk. za 
metr.

2) Cajgi—od 59 do 140 mk. za metr.
5625

HiHie r̂dôe
Beriin, 24 marca.

(P. A. T.). Wied. biuro kor donosi: Wczo­
raj wysunęła się znów na pierwszy plan kw©- 
stja dymisji gauuieiu. W ©ule informacji, ogło­
szonej w uauzwyczajnem wydaniu „Vorwart- 
s'u“, toczą się rokowania, mając© na celu u- 
tworzenie rządu robotniczego, w którym by­
łyby reprezentowane wszystkie kierunki ro­
botnicze. Ustąpienia obecnego gabinetu ocze­
kują w przeciągu najbliższych 24 godzin. 
Przedstawiciel wiedeńskiego biura koresp. w 
Berlinie dowiaduje się w tej sprawie, że uczy­
niono propozycję, aby w rządzie wzięli udział 
także przedstawiciele robotników chrześcijań­
skich, oraz robotników, należących do związ­
ków Hirsoha i Duukera. Komitet ściślejszy za- 
stanawia się nad tą propozycją.

S i m i s t s  kaaiEreatjł
Paryż, 24 marca.

(P. A. T-). (Havas). Konferencja amba­
sadorów pod przewodnictwem Millerauda wy­
słuchała raportów ekspertów wojskowych o 
położeniu w Niemczech. Na posiedzeniu był 
obecny marszałek Foch. Do Paryża przybyli 
oficerowie niemieccy, wjzi’ani przaz rząd o©- 
lem uzyskania pozwolenia od sojuszników na 
wysłani© do'okręgu Ruhr 100,000 ludzi obro­
ny państwowej. Rząd francuski stoi na stano­
wisku, ie obecna sytuacja nie zmusza do ta­
kiego kroku. W okręgu Ruhry p.kój został 
przywrócony, aczkolwiek pod kontrolą rad ro­
botniczych, tycie wraca der normalnego biegu; 
strajk zdaje się być ukończonym.

Rozmaitości*
Z okazji wceorujgzcgo skandalu w Sejmie.

Pierwszym, który przegrał na lyterji państwowej 
był zamacho wiec Dymoweki,

l
Z Wydziału Samorządowego. Centralny Wy1*

dział Samorządowy zawiadamia, że w związku a 
konferencją Radnych P. P. S. odbędzie aię w pią­
tek dnia 2C marca o g.6 wlecz, w lokalu C. K. W. 
(Warecka 7) posiedzenie Wydziału. Proszeni *ą o 
przy by ci 3 tow. tow.: Arciezeweki, Bobrowaki, Ba- 
lińakj, Rżewski i Edw. Szturm de Szlrem.

Inteligenci, bai-sność! W piątek d. 28 b m. o g. 
? wi&cz. w lokalu 0. K. R., Al Jerozolimakie 56, 
odbędzie się ogólne zebraane Kota inteligentów P. 
P. S. Codziennie od g. 7—8 wiecz w pokoju nr. 6 
odbywa aię rejestracja iatehgeintów, czkmków P. 
P. S. i  sympatyków.

Dzielnica Śródmiejska. V/ piątek d. 26 b. m-
o- g. 8 wiecz. puakiualme w lokalu własnym od­
będzie aię posiedzenie Komitetu dzielnicy Śród­
miejskiej. Wszyscy czionkowie proszeni są c punk­
tualne przybycie. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Powiśle. W piątek dn. 26 b. ra. o f  
7 wiecz. w lokalu własnym, .Solec 68, odbędzie aię 
zebranie organizacyjne daielmcy Powiśle. To warzy- 
(Be, stawcie się liczni et

2 nis rsieliiBso. -
W piątek, dn. 26 b. m. o godz. 6 i pół 

vtieoz. w lokalu 0 . iL TL, Al. Jerozolimskie 
56, odbędzie się posiedzenie delegatów do 
R. D. R. N. S. z iabryk metalowych, czloa- 
ków P. P. S. Na po? sądku obrad sprawy 
pierwszorzędaej wagi Stawcie się lieaote, 
delegaci!



6 „ R O B O T N I  K",  c z w a r t e  k,  25 m arca 1920 r. 1STr. 84.

Zarząd Związku Metalowców na posiedezniu 
dnia 21 b. m. postanowit wezwać astomków do wy­
kupienia nowych książeczek członkowskich, tean 
eamem Zarząd unieważnia stare książeczki, które 
członkowie muszą zwrócić. Składki zaległe od roku 
1918 muszą być zapłacone. Bezrobotni jeśli opłacić 
nie mogą, muszą się zameldować w Związku i o- 
trzymać dowód uprawomocniający do głosu na Wal­
cem Zebraniu. Członkowie nie posiadający nowych 
książeczek nie będą dopuszczeni na Walne Zebra­
nie, ani żadne sprawy załatwiane im nie będą.

Zebranie mężów zaufania ze wszystkich fabryk 
prywatnych i wojskowych, warsztatów i zakładów 
metalowych w poniedziałek godz. 7 wiecz. Ze 
względu na mające się odbyć niedługo walne ze­
branie metalowców przybyć muszą wszyscy mężo­
wie zaufania, aby omówić sprawy przygotowawcze. 
Na zebraniu też komisja pcirtroktacyjna da spra- 
wcadaniez dalszych narad ze Stów. Przemysłowców.

Zebranie Rady Związków Zawodowych. W pią­
tek, dnia 26 marca r. b_, o godzinie wieczór, 
w lokalu przy ulicy Chłodnej 10, odbędzie się ko­
lejne zebranie Rady Związków Zawodowych m. 
Warszawy. Na porządku dziennym sprawy organi­
zacyjne. Uprasza się o bezwzględne przybycie.

Sekcje Zawodowe Metalowców. W piątek, 26 
marca, o gedz. 7 wiecz. zebranie wszy tik ich prze­
wodniczących i sekretarzy wszystkich sekcji meta­
lowców. Sprawy bardzo ważne, nikogo brakować 
nie może.

Kelnerki! Baczność! Zebranie kelnerek zaró­
wno związkowych jak również i nienależących do 
Związku odbędzie się dnia 27 marca, przy ud. No­
wy świat Nr. 44.

Związek Metalowców. W czwartek, dnia 25 
marca, o godz. 11 rano. w łokału Związku, Leszno 
Bi, odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie Z-arząAa 
Związku Metalowców.

Klub Proletariacki, Leszno 53. Dziś o g. 7 w. 
Robotnicze Kóiko Dramatyczne przy wspótudziaile 
sil artystycznych zaproszonych, urządza wieczór 
koncertowy.

Z. P. Si. S. Zarząd Związku Polskiej Młodzieży 
Socjalistycznej urządza w niedzielę, dnia 28 marca, 
o godzinie 5 po pot. odczyt tow. Zaremby p. Ł: 
„Socjalizmy wśród młodzieży", wzywa przeto 
wszystkich członków, by stawili się w pihteik mię­
dzy 6 a 7, w Sekreteęjacio (Święlolirzyska ID, m. 
15) po bilety. Gema biletu 1 mk.

Zjfcic gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki iraiac. 12.50—12.25.
Franki szwajcarskie 28.75—28.60.
Funty szlerłmgi 620—625.
Dolary 156 — 15750.
Ruble (500) 197.50-209.25.
Produkcja soli i solanki w Ma opolscc. Według 

danych urzędowych, produkcja w m. etycamu wy­
nosiła w tonach: Bochnia 2.964, Boleohow 710, Do­
lina 64, Drohobycz 524, Kalusa 707, Lacko 534, 
Stebnik 658, Wieliczka 14371. Razem wszystkich 
żup solnych 20533 ton soli różnych gatunków. 
Produkcja solanki wynosiła 552.704 hektolitry.

W Styczniu było zatrudnionych 3.766 robotników.
Produkcja w stosunku do m. grudnia podniosła 

słę.

Produkcja wosku ziemnego. Wytwórczość w m. 
styczniu wynosi-a w okręgu Stanisławskim 5,5 ton, 
drohobyckim 20 bon. Razem 25,5 tony. Zapasy wo­
sku ziemnego w końcu m. stycznia wynosiły 359 
ton. Robotników było zatrudnionych 477.

Import Stanów Zjednoczonych. Z Londynu do­
noszą, że import Sianów Zjednoczonych w ostatnim 
miesiącu wynosił 479 miljonów do-lairów, a w przed­
ostatnim miesiącu 239 miljonów. (PAT). •

Z Komitetu Ekonomicznego Ministrów. Na po­
siedzeniu dnia 20 marca r. b. Komitet Ekonomicz­
ny Ministrów przyjął projekt rozporządzenia w spra­
wie czasowego uwolnienia od da wwozowego sze­
regu artyku ów pierwszej potrzeby szerokich warstw 
ludności, uchwalił: zasady, dotyczące granicznej re­
wizji celnej personelu poselstw, konsulatów, misji 
zagranicznych i kurjerów dyplomatycznych cywil­
nych i wojskowych; zasady celne obrotu towarowe­
go między obszarem plebiscytowym śląska Cieszyń­
skiego a Polską; instrukcję dla delegacji polskiej do 
przeprowadzenia pertraktacji z wotnem miastem 
Gdańskiem w sprawie włączenia go do obszaru cel­
nego Państwa Polskiego, oraz rozpatrywał warunki 
umowy z wytwórnią parowozów kolejowych w Pol­
sce.

Kronika.
Zniesienie ograniczeń kolejowych.

Od dnia 26 marca r. b. przywołuje się ruch cza­
sowo odwołanych następujących pociągów osobo­
wych, a mianowicie:

Cteob. nr. 23 z Warszawy W. odjazd 12.40, Szcza­
kowa przyb. 22.55. Osob. nr. 25 z Warsz. W. odjazd 
18.45, Szczakowa przyb. 4.20. 0 -ob. nr. 235 z Wars?.. 
W. odjazd 7.50, Żyrardów' przyb. 9.15. Osob. nr. 415 
z Warsz. W. odjazd 23.35, Toruń przyb. 7.40. Osob. 
nr. 511 z Warsz. W. odjazd 10.00, Skalmierzyce 
przyb. 18.40. Osob. nr. 711 z Warsz. Kow. odjazd 
10.15, Białystok przyb. 15.05. Osob. iw. 721 z Warsz. 
Kow. odjazd 8.50, Małkinia przyb. 11.22. Osob. nr. 
811 z Warsz. W. odjazd 11.50, Brześć przyb.' 19.00. 
Osob. nr. 831 z Warsz. Brz. odjazd 9.15, Siedlce 
przyb. 12.15. Osob. nr. 911 z Warsz. Brz. odjazd 
17.40, Dęblin przyb 21.00.

Przyczem Dyrekcja wyjaśnia, że, poczynając od 
godziny 24 w nocy z 25 na 26 marca r; b , sprzedaż 
biletów na przejazd wszystkimi pociągami osobo­
wymi i pośpiesznymi, odbywać się będzie bez po­
trzeby okazywania specjalnych przepustek, wydawa­
nych. dotychczas przez organy administracyjne.

(a) Podatki aa rzecz miasta. Magiefrat ^stano­
wił wystąpić do Rządu o przekazanie miastu podat­
ku od nieruchomości i mieszkaniowego, oraz pole­
cił wydziałowi finansowemu opracowanie projektu 
nowych norm podatku mieszkaniowego.

Dni świąteczne. Uzależniając wprowadzeni© w 
ż y c ie  uchwały Magistratu z dnia 29 grudnia r. z , 
oo 'do zmniejszenia liczby dni świątecznych o<l de­
cyzji Sejmu ustawodawczego w tej ąpirawie, Magi­
strat postanowił obserwować nadał święta w liczbie 
dotychczasowej, t. j. jak w roku zeszłym.

Urząd Mieszkaniowy podaje do wiadomości, że
wobec prac dokonywanych w związku js reorgani­
zacją biurowości, zarządzone j przez obecnego Ins­
pektora Mieszkaniowego, p Rogowskiego biuro U- 
rzędiu będzie nieczynne do dnia 30 b. m. włącznie. 
Od dmia 1 kwietnia r  b. biuro Urzędu w środy i 
soboty każdego tygodnia zamknięto.

Centrala Stowarzyszeń Uczniowskich. Zebranie 
ogólno Centrali odbędzie się w czwartek dn. 25,
0 godzinie 10 i pół w Uniwersytecie Ludowym, O 
boźna 4.

Odczyt. W poniedziałek, dnia 29 b. m. o g. 7 tj 
wiecz. odbędzie się w sali Stow. Prac. Hamdł. (Ziel­
na 25) odczyt Antoniny SckoMcz, p. t.: „0 teatrze 
robotniczym". Bilety w cenie 3. 4 i 5 mk. do na­
bycia w biurze ogłoszeń Frajda (Rymarska 16) oraz 
w Administracji „Robotnika".

Wagony dla młodzieży. Do wszystkich pocią­
gów, odchodzących z dworca Wiedeńskiego w da 
27, 28 i  29 b. m. będą doczepiane wozy specjalnie 
dla młodzieży szkolnej, wyjeżdżającej na ferje 
świąteczne; bilety sprzedawanie będą w okienku 
Nr. 8. Dodatkowe wozy będą przyczepione i na 
dworcach Kowełskim i Brzeskim.

Z Instytutu Gospodarstwa Społecznego. Instytut 
Gospodarstwa Społecznego, założony przed miesią­
cem przy Towarzystwie Ekonomistów i Statysty­
ków Polskich (Jasna 19) wystąpił świeżo z dwiema 
interesująceimi publikacjami. Pierwszą jest mapa 
kolorowa pp. E. Maliszewskiego i T. .Szturm de 
Szitreima p. i  „Polska w styczniu r. 1920", obrazu­
jąca na tle szczegółowego podziału administracyj­
nego rozsiedl etnie ludności połskiej na całym oh- 
szarze ziem polskich z zaznaczeniem granic połiity- 
canych historycznych i obecnych liiijd frontu i ob­
szarów plebiscytciwych. Odwrotna strona mapy za­
wiera taibiice statystyczne, dotyczące obszaru i hut- 
ncści poszczególnych ziem polskich, oraz ich skła­
du narodowościowego. Jednocześnie ukazał się Nr.
1 Biuletynu instytutu Gospodarstwa Społecznego, 
o którym pisaliśmy w swoim czasie.

Sądzić należy, że obydwie prace pomieinioce, 
stanowdące solidny początek prac nowej instytucji, 
spotkają sćę z uznaniem i zwłaszcza na swoją aktu­
alność uzyskają szeroki krąg czytelników,

W sprawie umów zbiorowych (cennikowych). 
Główny Urząd Statystyczny — Wydział Statystyki 
Pracy, organizując statystykę umów zbiorowych w 
Państwie Polakiem, zwraca się niniejszem z pro­
śbą do wszystkich pracodawców, związków zawo­
dowych i poszczególnych zainteresowanych osób, a- 
by łaskawie zechcieli przesyłać do Urzędu dosło­
wno odpisy zawienenych przez nich lub przy ich 

i współudziale umów zbiorowych (Kranikowych.), %

1 podaniem miejscowości, gdz' > umowa została za­
warta, oraz adresów stron, na umowie podpisanych. 
Główny Urząd Statystyczny zamierza treść tych u- 
mów publikować corocznie w specjaitnem wydawnł- 
ctwto, które nie ulega wątpliwości stanie się cenną 
księgą dla wszystkich Interesujących Mę sprawami 
pracy 1 życia gospodarczego. U mowy należy prze­
syłać pod adresem: Główny Urząd Statystyczny — 
Wydział Statystyki Pracj, Warszawa, Aleje Jaro- 
zokmskte Nr. 80/80 A.

(m) Strzały i pościg. Na ul. Czerniakowskiej
patrol z 13 komisarjatu, zauważywszy dorożkę, w 
której jech«w> dwócm mężczyzn, polecił dorożkarzo­
wi zątrzy mać się. Gdy na trzykrotne wezwana®: „5toj“ 
dorożka nio zatrzymała się, policjanci dali 10 strza­
łów z karabinów w górę i w stronę dorożki. Pasa­
żerowie w yskoczyli w czasie jazdy i, mimo pościgu, 
umknęli, zaś dorożkarza Łapińskiego aresztowano.

(■m) Fwaohiuiki osobete. Na ud. Wroniej wy­
szło z restauracji kriku dobrze podchmielonych męż­
czyzn, którzy przed domem ar. 23 wszczęli między 
sobą sprzeczkę, a następnie bójkę. Wkrótce padł 
slrza-, po którym jeden z uczestników bójki pozo­
stał na placu boju, a mmi ratowali się ucieczką. Le­
karz pogotowia skonstatował, że 81-letoi J. Rytier 
(Wronia 'ar. 35) został postrzelony w prawę ramię. 
Nadto wskutek pobicia odniósł on rany tłuczone

I w okolicy prawego oka, wstrząśnienie mózgu, oraz 
podskórny wylew krwi na prawej dioni. Pogotowie 

! przewicz o Ryilera nieprzytomnego do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

(m) Okradzenie sklepu robotniczego. Przy ul.
Chłodnej nr. 45 ze sklepu robotników wydziału a- 
prowizacji, za pomocą obcięcia kłódek i wybicia 
dwóch szyb, skradziono towary łokciowe i  ariykuiv 
spożywcze, ogólnej wartości 53.422 mk.

Z sądów.
Wyrok w spraw ie recenzenta teatralnego „Ga­

iety  W arszawskiej".
Wczoraj późno wieczorem zapadł wyrok 

w sprawie St. Pieńkowskiego, współpracowni­
ka „Gazety Warszawskiej", oskarżonego przez 
dyr. Teatru Polskiego dr. A. Szyfmana o znie­
ważenie w druku. Pieńkowski skazany został 
na 7 dni aresztu.

Szczegółowe spraw ozdanie podamy jutro.

Teatr i Muzyka.
55 Opery. Dziś opera naród,iwa „Halka". Jutro 

opera Czajkowskiego „Dama pikowa".
Teatr Roamaitośei. Dziś „Cygamerja warsBaw-

ska“.
Teatr Polski. Dziś o g. 3.30, po cdnach najniż­

szych, ukaże się komedja Z. Przybylskiego „Wicek 
i  Wacek". Wieczorem i dni następnych grana bę­
dzie komedja Szekspira „Wiele hałasu o nic".

Teatr Reduta, Dziś „W małym domiku .
Teatr Mały. Dziś o g. 4 pp., po cenach zniżo­

nych, „Oficer gwaidji", komedja Malnara. Wiecach 
rem sztuka Grabińskiego „Willa nad morzem*.

Teatr Nowości. Dziś „Królowa kinematografu".
Teatr Dramatyczny. Dziś o g. 4 „Sen nosy let­

niej", wiecz. „Kościuszko pod Racławicami".
Teatr Praski daje dziś dwa przedstawienia: o 

g. 3 pp, po cenach zniżonych, baśń czarodziejską 
w 8 obrazach, ze śpiewami i tańcami, „Kopciuszek", 
wieczorem komedja Fredry „śluby panieńskie".

Teatr Powszechny (Chłodna 29) gra dziś dwa 
razy: o 4 pp 1 o 8 wiecz. sztukę historyczną „Obro­
na Częstochowy".

Audycja mutyesna. W czwartek, 25 b. ca. od­
będzie saę pierwsza s szeregu Bapowtedmanych 
praca Sekcję Muzyków Polskiego Klubu Airtystyczr 
raego (hotel Połonja) audycji. Udział bierą: W,
Szl ezyngiierówtm (fortepian) i  M. PhederbTOMS 
(skrzypce). Początek o godz. 8-ej.

POKWITO WAN1B
Warszawskiego Okręgowego Komitetu Robotni cne­
go P. P. S. na miesiąc luty: Z Gospody Robotni*- 
czej I jako ataly podatek 1000 mik. Z Gospody Rob. 
II jako stały podatek 1000 mk. Od tow. Kołodzieja 
na fundusz organizacyjny 5 mk. Od pa-aoownikd-w 

| walki i  lichwą, jako stały podatek 640 mk. Do- 
! chód i  odczytu tow. Stankiewicza 126 mk. Od tow. 
j Płasko na fundusz organizacyjny 105  mk. Ze 

Związku rob. ziemnych na pensje dla pracowników 
3068 muc. 40 f. Od tow. Kałędkowwkiego (jako kun­
cje,) 200 mk. Od tow. Łędkiewiau na tunduaz or­
ganizacyjny 1000 mk. Od tow. tow. <torókkarty K r 
brano na fundutu orgain. 200 mit. Od tow. OctoA- 
ko (jako kaucja) 200 mk. Od tow*rzyezy na konto- 
renoji młędzydslelnioowej 219 mk. Jako dochód ■ 
za bawy w dniu 8 lutego 2070 tok. Ze Z w. rab, 
ziemnych n& fundusz inweetacji 1000 mk. Z dziel­
nicy Mokotowskiej na funduaa organ. 200 mk.

o i  m
S i.  M ro czk o w sk i.  
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Fozatym 17 numerów wielkiego programu.

J UTRU, t. j. w piątek, dn. 26-go b. m. o godz. 7 i pół 
wiecz. odbędzie się w lokalu Stowarzyszenia, Zielna 25,

Ogólne Zebranie 
P ra c o w n ik ó w  H ran ży  E ttsp e d y c .- tra n sp ,
z następującym  porządkiem dziennym :
1. Sprawozdanie Komitetu Wykonawczego z przeprowadzo­
nej akcji strajkowej.
2. Sprawozdanie Prezydjum.
3. tfyfcoi-y n o w e g o  P re z y d ju n t .
4. Wolne wnioski.

Obowiązkiem każdego kolegi jest bezwarunkowe i 
punktualne przybycie!

Mcii usse^iGo-TTO.
przy Stów. Pracown. Handlowych. Zielna

Ogłoszenie.
Magistrat miasta Zduńskiej-Woli ogłasza konkurs na sta ­

nowisko lekarza miejskiego i szpitalnego '(szpital zakaźnych) od 
1 m aja r. b. Oferty z wyszczególnieniem warunków do dnia 
15 kwietnia proszę składać pod adresem Magistratu.

Obszerna praktyka zapewniona.
Zduńska-Wola, d. 15 m arca 1920 r.

Burm istrz B. K o z iń sk i.

Wielki wybór
O k ry ć  d am sk ich  od m k. SCO.
Kostjum&w H ,, 1200.
S p ó d n ic z e k  „  „  SCO.

Długa 53, m. 7.

Wydawca: Nacz. Rada Polak. Hart j i Social.

Ś L E D Z I K
w ęd z o n e  n a d e sz ły

doskonałej cjobroci
„Źródło F»olsb:!e“

M a r s z a ł k o w s k a  9 5 ,  t o l .  2 X 1 * 8 0 . 5619

Dr. F. Rostkowskl
lekarz asystent Szp. t>-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórna i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. tilazna 
84 BI. 3. Tal. 237-21. 6383

Zęby sztuczne
używane

III 1 It. (0 35 Qtltl 
a Flaipa l .  259 mai

kupuje

K ró iew sk a  39 m . II.
TELEFON 245-23. 5577

it

M a r sz a łk o w sk ą  91
poleca świeżo nadeszte:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face & main), oryginal­
ne „Gillette"-aparaty i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

P A P I E R
gazety, tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku­
puje i płacę najwyższe ceny. 
jL eiB żm o 4. Bklep papieru, 

tel.145-01. 5604
, rwwse mi?* otfsa reimtr*
te *«*« ke&ews i r«ims ^  uruitmjs ptzez tón-asij

PAłtYSNfCM 
fiśMS mE62TIZKM4eiS8

D-ra KO WENA
(Or. eAOVWty

OcżyezMftJąkfew Tró â- 
łoją czynności kiszek. 

Zaiwe przynoszą algą.

Pigułki KCSWE^A 
«« «e w#ę2ę we

fivtolaia bez uaâ,1- wypoży-U llciU iu cza książki w pięciu 
językach. Nowy-Świat. 26. 5572

Zęby sztuczne
używane, połamane platynę, bi- 

żuterję kupuje
ilioji Zssoriisirzowsis-JylJilsrski
Krucza 45, róg Nowogrodzkiej.
____________________  5578

LEK KRZ-D&MTY ST A 5450

G. H a fa ło w lc z
S o ln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

P U&ŁCSZfniH UKDSftt.
ki itiijiiiil Daniłowiczo- 
ska Nr. a—21, teł. 164-29. Drzyj 
muje ubrania męskie cywilne 
wojskowe, kostjumy, o k r y c i a  
damskie, poprawiam zły krój, 
reperuje, prasuje, okuwam pas­
ki do płaszczy. Fo cenach przy- 
Btępnych. 5207

misa siemmafii maszynacn
Sekułowicza, Zorawia 4ź. Wy­
kłady dla każdego oddzielnie 
Zamieja^owi listownie.
.aa tio aa  P*san â 'i^ywane M U J UJ różnych systemów,
kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
teieion 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 5358

Mila
69.

otwarte. Łaźnia paro­
wa i  wannyr. Dzielna 

5617
•JninSlaS zdolna mereźczarka rBlUCBHii dziurczai-ita i wy- 
kończarka do damsaiej bielizny
Zórawia 33. Fuss._____________
. «jtg  otomanę, stół, oraz gar- 
śŁ lląi n itur sprzedam. Siisua 
34—7.
ifiiaisfa przedświąteczna wy- 
nlblittt p r  z e  d a z najmodniej­
szymi okryć damskich. Kostju­
my od 650 mk., palta wiosenne 
4ot), sukienne uóo,—oraz sunnie, 
bluzki, spódnice. Wyoór noio- 
row, ostaune fasony. Geny naj­
niższe. Hoża 54, Hr. unkiewicz.
j-ji i sztuczne używane od 1 
Łljuj do 35 za sztunę, platynę 
35o gram  kupuje chrześcijański 
skład materjałow dentystycz­
nych, Zorawia 1.  5533

apelacje w sprawach 
f . wojskowych, do Władz i 

SsbsS ^ d o w , Urzędu Walki z 
“  ™ lichwą i spekulacją, prze­
pisywania na maszynacn, spra­
wy karne, prowincjonalne tanio, 
porady o eksm isjach komornia- 
nych, podwyżkach, dwie marki, 
kancelaria obrońcy. Leszno 
JB i m . tt, lien ry K . 5618

miłe!/ doskonały portret 
ululcft z fotografji „Zjed- 

uorzeni portreciści". Złota 16.
32

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Redaktor Naczelny dx. Feliks Pert.


